
Uruchomić wszystkie środki 
pracy politycznej i organizacyjnej

Polepszenie się pogody w sierpniu umożliwiło znaczni 
przyspieszenie akcji żnlwno - omłotowej i stwarza wszel­
kie warunki do zwiększenia tempa dostaw zboża dla pan 
stwa oraz odrobienia zaległości powstałych w dotychcza­
sowej realizacji planu skupu.

■ Niektóre Bowiaty naszego województwa, gdzie nasilo 
na została praca masowo - polityczna i organizacyjna 
wokół akcji skupu zboża, gdzie połączona została walka 
o pomyślny przebieg żniw i prac pożniwnych z walką o wy­
konanie planu skupu zbóż, meldują o coraz lepszym prze­
biegu dostaw. Do powiatów tych należą przede wszystkin 
Zlotów i Bytów. W powiecie złotowskim aktyw gromadź 
ki zorganizował w pierwszej połowie sierpnia 7 zbioro­
wych dostaw, w których udział wzięło 123 chłopów Ni< 
ma ani jednej gromady w tym powiecie, z której nic plv 
nęło by coraz szerszym strumieniem zboże do punktów 
skupu.

Ponad 109 gospodarstw indywidualnych powiatu bytów- 
skiego wywiązało się już całkowicie z rocznego planu 
skupu zboża. Wiele spółdzielń produkcyjnych tych powia­
tów oraz powiatu szczecineckiego przoduje w dostawach 
dając dobry przykład chłopom gospodarującym indywi­
dualnie.

Zbyt jednakże pochopną rzeczą byłoby twierdzić, ił 
aktywność wszystkich organizacji partyjnych na wsi jest 
dostateczna, że wszędzie już należycie przebiegu praca 
polityczno - uświadamiająca.

Są przecież w naszym województwie takie powiaty, któ­
re mimo sprzyjających warunków nie potrafiły w pierw­
szych tygodniach sierpnia poprawić słabych wyników sku­
pu i nadal nie wykonują dziennych planów dostaw. Np. po- 
wiat wałecki do dnia 15 bm. wykonał 23 proc, miesięcz­
nego planu, zaś powiat kołobrzeski zaledwie 6 proc.

Jakie więc stają najpilniejsze zadania przed naszymi 
instancjami i organizacjami partyjnymi, przed całym akty­
wem powiatowym i gminnym w pracy nad zabezpiecze­
niem pełnego wykonania skupu zboża w miesiącu sierp­
niu, nadrobieniem poważnych zaległości w dostawach?

Aby osiągnąć pełne i terminowe wykonanie dostaw 
obowiązkowych zboża dla państwa przez całą wieś, trze­
ba uruchomić wszystkie środki pracy politycznej i orga­
nizacyjnej. Rozwijając więc szeroką pracę polityczną 
wśród chłopów średniorolnych należy zwrócić jednocześnie 
szczególną uwagę na pracę polityczną wśród chłopów ma­
łorolnych oraz chłopów zatrudnionych w- przemyśle. Przo­
dowanie tych chłopów w dostawach wypływa bowiem mo­
bilizująco na całą gromadę, ułatwia przeciwdziałanie fcn- 
łacko - spekulanckim tendencjom przeciągania i zwlekania 
z dostawami.

Szczególnie dużo troski i uwagi należy poświęcić spra­
wie szybkiego wykonania dostaw zboża przez spółdzielni* 
produkcyjne i PGR-y. Dotychczasowe doświadczenia uczą, 
że przodownictwo spółdzielń w dostawach mobilizuje 
i oddzialywuje na okolicznych chłopów, przyspiesza z i<b 
strony wykonanie planów, zbliża do zespołowej gospo­
darki.

Oto co pisze np. nasz korespondent z gminy Kłębowiec 
powiatu wałeckiego: „Za przykładem spółdzielców ze Sta­
rej Łubianki. Prochnowa i Szwecji, które w pierwszych 
dniach sierpnia wykonały 25 nroc. rocznego planu skupu, 
chłopi indywidualni z gromad Brzeźnicy, Dębnicki i Do­
brzycy realizują przedterminowo swoje zobowiązania 
w skupie zboża".

(Dokotlczente na 2 sir.)

Pierwszy transport 
polskiego aluminium 
odszedł z huty w Skawirie

Spółdzielnie produkcyjne na 
szego województwa skosiły do­
tychczas 65,2 proc, areału 
czterech podstawowych zbóż 
przy czym zwieziono do stodół 
tylko 48 proc. Podobnie słabo 
przedstawia się sprawa z omło 
tami i wykonaniem sierpnio­
wego planu obowiązkowych 
dostaw dla państwa. Również 
podorywki i wysiew poplonów

stanowią problemy wymagujq- 
ce szybkiego rozwiązania. Do­
tychczas podorano 19 proc, 
ogólnie zaplanowanego aiea- 
łu I obsiano 14 proc, poplo­
nów.

Zbyt częste narzekanie i tłu 
moczenie słabego wysiewu po 
plonów, brakiem nasion jest

(Dokończenie na 2 str.)

i omłócił zboże przeciętnie 
z 137,6 ha przeliczeniowych.

Przeciętna wydajność na 
kombajn w ha przeliczenio­
wych w pozostałych zjedno­
czeniach PGR naszego woje­
wództwa przedstawia się na­
stępująco:

KRAKÓW. Uwieńczeniem 
pracy załogi Huty Aluminium 
w Skawinie po okresie rozru. 
chu była wysyłka pierwszego 
transportu polskiego alumi­
nium. Skierowany on został do 
Centrali Zbytu Metal! Nieże­
laznych w Sosnowcu, skąd o- 
trzymają go huty śląskiego za­
głębia przemysłowego oraz In­
ne zakłady produkcyjne. Pier­
wsze polskie aluminium służyć 
będzie do produkcji urządzeń 
oraz wyrobu naczyń j artyku­
łów gospodarstwa domowego.

Młoda załoga uruchomionej 
w przeddzień 10-lecla Polski 
Ludowej Huty Aluminium w 
Skawinie, zaprojektowanej j 
wybudowanej dzięki pomocy 
radzieckiej, zwycięsko zdaje 
egzamin sprawności. Pterwsza 
hala elektrolizy — podstawo­
wy wydział huty osiągnęła Już 
pełną moc produkcyjną. Bez­
błędnie pracują wszystkie a- 
gregaty. 

| społu PGR Dobrociechy w po- 
I wiecie koszalińskim. Gdy od 
początku kampanii żniwno- 
omłotowej do 7 sierpnia wy­
konali oni przy pomocy 6 kom 
bajnów ogółem ok. 270 ha 
przeliczeniowych, to w ostat­
nim tygodniu, do dnia 15 bm., 
wykonali już ponad 700 ha.

WARSZAWA. W Miesiącu 
Pogłębienia przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, obchodzonym w 
roku bież, w okresie od 12 
września do 12 października, 
na terenie całego kraju odbę­
dą się tysiące różnego rodzaju 
imprez. Przygotowywane są 
interesujące wystawy, różne 
konkursy, narady robotni­
ków stosujących radzieckie 
metody pracy. Liczne ekipy 
łączności popularyzować będą 
na wsi osiągnięcia radzieckiej 
agrobiologii. Teatry i zespo­
ły artystyczne przygotowują 
sztuki radzieckie.

* . *

STALINOGRÓD W czterech po 
ważnych ośrodkach przemysło­
wych woj. stalinogrodzkiego — w 
S tali nog rodzie, Częstochowie, Swię 
tochłowicach i Szopienicach — w 
czasie Miesiąca pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej prze 
widuje się m. in. zorganizo­
wanie narad robotników, któ­
rzy dzięki stosowaniu radziec­
kich metod poważnie podnoszą wy 
dajność pracy 1 przyspieszają re­
alizację planu produkcyjnego, po 
dobny zjazd z udziałem przodują 
cych górników i hutników projek­
towany jest w Zabrzu.

* * * .
LUBLIN. We wszystkich gmi­

nach Lubelszczyzny odbywają się 
przygotowawcze zebrania kół 
TPP-R w związku ze zbliżającym 
się obchodem „Miesiąca4.

Zarząd Wojewódzki TPP-R w LU 
blinie przygotowuje album 10-le- 
cia TPP-R na Lubelszczyżnie.

Należy wyróżnić również 
pierwszego w kraju kombai- 
nera kobietę Bogd- Hubczuk 
z zespołu Kalisz-Pomorski. 
Otrzymała ona kombajn przed 
kilkoma dniami i w ciągu 
trzech dni wykonała już po­
nad 50 hektarów przeliczenio­
wych. Poważnie podciągnęli 
się również kombajnerzy z ze-

budowa miast i przemysłu 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej.

Uruchomiono już wiele za­
kładów przemysłowych, szyb 
ko postępuje odbudowa rol­
nictwa, podnosi się stopa ży­
ciowa ludności.

W tym samym czasie w Ko­
rei południowej, ograbianej 
przez imperialistów amery­
kańskich, wzrasta głód i nę­
dza. Klika Li Syn Mana, po­
pierana przez koła rządzące 
USA, dąży za wszelką ce­
nę do zerwania^ rozejmu 
i sprowokowania nowej 
wojny. Jednakże knowania 
te nie są w stanie zahamo­
wać zdecydowanego dążenia 
narodu koreańskiego do obro­
ny swego pokojowego budow­
nictwa i do zjednoczenia kra 
ju na pokojowych zasadach.

Rozkaz Marszalka Kim Ir Sena 
z okazii IX rocznicy wyzwolenia Korei

Już 6 kombajnerów wykonało normę 
rocznq
Grupowo najlepsi kombajnerzy Zjedno­
czenia PGR Wa’cz
Indywidualnie przoduje Zygmunt Hubczuk 
z zespołu Kalisz-Pomorski

PHENIAN. Dowódca naczel 
ny Koreańskiej Armii Ludo­
wej, Marszałek Kim Ir Sen, 
wydał z okazji 9 rocznicy wy 
zwolenia Korei rozkaz do ofi 
cerów, podoficerów i szere­
gowych sił zbrojnych Koreań 
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

Rozkaz podkreśla, że naród 
koreański po odniesieniu wiol 
kiego zwycięstwa w wojnie 
narodowo-wyzwoleńczej po­
święca obecnie wszystkie swe 
siły w walce o wykonanie 
3-letniego planu odbudowy i 
rozbudowy gospodarki naro­
dowej.

Dzięki wszechstronnej porno 
cy wielkiego Związku Radziee 
kiego, Chińskiej Republiki Lu 
dowej i krajów demokracji 
ludowej szybko postępuje od-

O lepszq pracę 
w spółdzielniach produkcyjnych

Do 15 sierpnia we współza­
wodnictwie o tytuł najlepsze­
go kombajnera Ziemi Kosza­
lińskiej grupowo przodują 
kombajnerzy z zespołu PGR 
Zjednoczenia w Wałczu. Od 
początku kampanii żniwnej 
każdy kombajner wykosił tam

W Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokra­
tycznej.

Na zdjęciu: szczęśli­
we dzieciństwo.

Patrz artykuł na str. 6 
pt. „Naród niezłomny" 
— w dziewiątą rocznicę 
wyzwolenia Korei.
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Cały kraj przygotowuje się 
do uroczystych obchodów

Dotychczas już 6 kombajne- 
rów wykonało roczną normę,

Kombajner: Zespół PGR | Zjednocz. PGR! ha 
przelicz.

Zygmunt Hubczuk Kalisz Pom. Połczyn-Zdrój 361
Tad. Karwacki Drawsko Połczyn-Zdrój 276
Stan. Skorupa Lotyń Szczecinek 263
Blażew if z Połczyn-Zdrój Mołczyn-Zdró) 215
Jan Markiewicz Świdwin PbłcZyn-Zclrój 215
Aug. Kuczkowski Zlotów -Walcz 2.1

Ponadto przodują:
Jan Wąs Debrzno Wałcz 219
Józef Szczerba Człopa Wałcz 214
St. Pławiak Lubno Szczecinek 211
G. Kwiatkowski Marcinkowice Walcz 194
K. Trzebiatowski Bukowo Szczecinek 194
Eug. Mielonko Jastrowie Wałcz 189
Stan. Boniecki Złotów Wałcz 189
Jan Trzegórski Bukowo Szczecinek 185
Wacł. Tarańczyk Lotyń Szczecinek 184
S adnicki Tychowo Połczyn-Zdrój 180
Józef Kmicik Mścice Koszalin 175
M. Temcych Debrzno Wajcz 175
St. Jarosz Dobrocechy Koszalin 171
Piotr Chlebuś Jastrowie Wałcz 171
Łojek Tychowo Połczyn-Zdrój 170
Koca ba Tychowo Połczyn-Zdrój 170
Er. Sobieraj Rokosowo Koszalin 

Koszalin
161

A. Łęczyński Myślino 151
Iritz Neuman Motarzyno Słupsk 149

POZOSTAJĄ NATOMIAST w TYLE KOMBAJNERZY:

Jan Kozłowski Barwice Szczecinek 13
Henryk Górecki Bonin Koszalin 31
Józef Kap Strzelino Słupsk 41
Tńd. Tadeusiak Biesiekierz Koszalin 42
Herbert Motz Nacław Sławno 43
Chruścik Drawsko Połczyn-Zdrój 44
Warzecha Słowieńsko Połczyn-Zdrój 45
H. Iwanowski Strzepowo Koszalin 47
Wł. Jaworski Pienkowo Sławno 47
Jan Sroka Gąbino Słupsk 43
Jan Krzywanig Górawino Koszalin 52
Obowiązkiem każdego kom- 

bajńera Jes^ wykonać co na’- 
mniej normę roczną — 2*0 
hektarów przeliczeniowych.

Kombajnerzy!
Zwiększajcie wydajność swych maszyn. 

Wy decydujecie o terminowym sprzęcie 
zbóż w PGR‘ach. Rozwijajcie szerzej so­
cjalistyczne współzawodnictwo pracy o 
tytuł najlepszego kombajnera Ziemi Ko­
szalińskiej!

Przyjęcie w ambasadzie KRL-D
w Moskwie

MOSKWA. 15 sierpnia am­
basador nadzwyczajny 1 pełno, 
mocny Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej w 
ZSRR Lim ile wydał przyję­
cie z okazji 9 rocznicy wyzwo 
lenia Korei przez armię radzio 
cką.

Wśród gości na przyjęciu o-

• TOKIO
Jak donoszą z Tokio, w wyniku 

ulewnych deszczów w północnej 
części wyspy Ilokkaido w nocy 14 
sierpnia i w ciągu dnia 15 sierp­
nia woda zatopiła 1.226 domów i za 
lała 3.850 akrów ziemi uprawnej. 
Woda zerwała 30 mostów 1 w 21 
miejscach przerwała tamy rzecz­
ne.

9 LONDYN
Z Salgonu donosi agencja Reu­

tera, te haodaiowski samalot pa­
sażerski uległ katastrofie w pohtl 
żu Pakse (Laos). Zginęło 47 osób 
znajdujących się na pokładzie sa­
molotu.

I becni byli między in.: N. A. 
| Bułganln. Ł. M. Kaganowlcz, 

M. Ż. Sabunow i przewodniczą 
cy Rady Ministrów RFSRR 
A. M. Puzanow.

Na przyjęciu obecni byli 
również szefowie wielu amba­
sad i poselstw akredytowanych 
w Moskwie.

Przemówienia okollcznościo 
we wygłosili: ambasador nad. 
zwyczajny j pełnomocny Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Lim He 1 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganln.

Przyjęcie odbyło się w ser- 
decznel atmosfer^e.

Zjednoczenie Połczyn-Zdrój 134,5 ha przelicz.
» Szczecinek 128,2 ha przelicz.
«. Koszalin 92,4 ha przelicz.
.. Słupsk 89,1 ha przelicz.
» Sławno • ok. 65,0 ha przelicz.

która wynosi 240 ha przelicze­
niowych. Są to:

Wykonanie normy — to spra­
wa honoru każdego kombajne- 
ra.

Uchwałę Komitetu 
Centralnego KPZR 1 Ra­
dy Ministrów ZSRR w 
sprawie dalszego zago­
spodarowywania ziem 
nowych i nie uprawia­
nych, zamieszczamy na 
stronie 3.



Bojownik o pokój i socjalizm
(W 10 rocznicę śmierci Ernesta Thaelmanna)

„Nadejdzie chwila, gdy 
wszystkie serca rozgorzeją 
Jednym płomieniem i doszczęt­
nie spalą faszyzm — ten ro­
piejący wrzód na ciele świa­
ta. Niech żyje Thaelmann i 
jego dzielni towarzysze, któ­
rzy niestrudzenie kopią grób 
dla faszyzmu*'. Tak pisał 
wielki pisarz radziecki Ma­
ksym Gorki, gdy ciemna nos 
hitleryzmu zapadła nad Niem 
cami.

„Kłonię swoje 70 lat przed 
Waszymi pięćdziesięcioma — 
pisał do Ernesta Thaclman- 
na w dniu jego urodzin w iel­
ki pisarz francuski Romnin 
Rolland — w tych dniach spój 
rżenia wszystkich wolnych 
ludzi i spojrzenia robotników 
całego świata skierowane są 
na Waszą celę z uczuciem 
wdzięczności. Cierpicie bo­
wiem za nas wszystkich".

Był to kwiecień 1936 rok. 
Ernest Thaelmann był już 
o„ trzech lat więźniem Hitle­
ra. Miał nim być jeszcze po­
nad 8 lat. 18 sierpnia 1944 ro 
ku po jedenastu i pół latach 
więzienia bez wyroku, bez 
Sprawy sądowej, ten wielki 
syn ludu niemieckiego, przy­
wódca rewolucyjnych i postę­
powych sił w Niemczech, 
przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Niemiec został 
nikczemnie zamordowany w 
krematorium buchenwaldz- 
kim. Nie dane mu było dożyć 
dnia zwycięstwa nad faszyz­
mem. Zginął na kilka mie­
sięcy przed wyzwoleniem Eu­
ropy przez Armię Radziecką. 
Zginął z rąk hitlerowskich 
morderców w chwili, gdy bo­
haterska armia pierwszego w 
świecie mocarstwa socjali­
stycznego przygotowywała 
się do decydującej ofensywy,

Działalność I walka Erne­
sta Thaelmanna związane są 
z całą enoką w życiu narodu 
niemieckiego. Ten robotnik 
hamburski od piętnastego ro­
ku życia znajduje się w szere 
gach ruchu robotniczego. Do­
świadczenie! wiedzę polityczną

Żniwa i omłoty 
na Ziemi Koszalińskiej
(Dokończenie z 1 str.) 

w wielu wypadkoeh nieuzasa­
dnione, gdyż magazyny gmin­
nych spółdzielni zostały zaopa 
trzone w nasiona poplonowe. 
M. in. znajduje się w nich 
1500 kg rzepy ścierniskowej. 
Jest to ilość, którą możno ob­
siać 500 ha.

Oczywiście nie we wszyst­
kich powiatach województwa 
spółdzielnie pracują jednako­
wo. Do przodujących należą 
powiaty: Złotów, Białogard I 
Słupsk, w których spółdzielnie 
skosiły już od 72 - 85 proc, 
wszystkich zbóż. Natomiast po­
wiat kołobrzeski pozostaje w 
tyle. Podobnie przedstawia się 
sprawa z omłotami. Przoduje 
paw. Wałcz, który do 16 bm. 
omłócił 25 proc, zwiezionego 
zboża. Reszta powiatów wy­
raźnie odstaje l dlatego nie 
wykonuje dziennych planów 
skupu zboża.

Nie można z założonymi rę­
koma wyczekiwać na lepszą' 
pogodę. Zboże z pól musi jak 
najrychlej znaleźć się w sto­
dołach spółdzielczych i maga­
zynach państwowych. Tym bar> 
dziej, źe Istnieją do tego peł­
ne możliwości. Przykład Wał­
cza, gdzie spółdzielnie pro­

Telefonem 
od naszych korespondentów

W dniu 14.8. br. chłopi In­
dywidualni z gromady Kronia 
gm. Gościno zorganizowali 
pierwszą zbiorową odstawę, 
odstawiając do punktu skupu 
10.800 kg żyta. W odstawie 
wzięło udział trzynastu gospo 
darzy, a więc wszyscy miesz­
kańcy gromady. Inicjatorami 
zbiorowej odstawy byli członko 
wie partii: tow. tow. Zakrzewski, 
Krystek i Dąbrówka. Obecnie 
gromada przygotowuje się do 
drugiej zbiorowej odstawy, 
gdyż do 20. 8. br. chłopi z 
Kronia postanowili całkowicie 
wywiązać się z obowiązków 
wobec państwa. W ramach 
wspó''r-7~dnictwo z innymi 

gromadami chłopi z Kronia 

zdobywa w słynnych strajkach 
proletariatu niemieckiego, w 
szeregach związków zawodo­
wych a następnie partii. W 
roku 1924 Ernest Thaelmann, 
wierny wspólbojownik Karo­
la Licbknechta i Róży Luksem 
burg zostaje przewodniczą­
cym Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Nie­
miec. Był duszą walki o sta­
ły rozwój KFD o uczynienie 
z niej coraz bardziej maso­
wej konsekwentnie rewolucyj­
nej leninowskiej partii, zwią 
zanej nierozerwalnie z ludem 
pracującym miast i wsi. 
Przez cały okres międzywo­
jenny jest niezmordowanym 
szermierzem jedności ruchu 
roliptnlczego, widząc w niej 
zaporę przeciwko narastają­
cemu mi1itarvzmowi 1 zbliża­
jącemu się hitleryzmowi, wi­
dząc w niej gwaranc’e zwycię 
stwa klasy robotnirz**’ i mas 
pracujących w walce o pokój 
i wolność.

Komunistyczna Partia Nie­
miec niezmordowanie nawoły 
wała lud pracujący do prze­
ciwstawienia się tajnym zbro 
jeniom odwetowców niemlec 
kich. „Musimy uświadomić 
masy — mówił Thaelmann — 
że imperialistyczne zbrojenia 
1 militaryzm zamiast wy­
zwolenia przynoszą niemiec­
kim masom pracniącym okrut 
ny. więzienny reżim, jeszcze 
większą niewolę, ucisk i bez­
prawie, Musimy masy uświa 
domić, że burżuazja chce 
Niemcy zamienić w koszary, 
w których masy pracujące 
będą musztrowane pod komen 
dę klasy panującej".

Przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec, nieustępliwie 
walczącej z faszyzmem kieru­
je sie cala furia reakcji nie­
mieckiej. Po dojściu Hitlera 
do władzy partia zostaje zde 
legalizowana.

W kilka zaledwie tygodni 
po zamachu hitlerowskim 
Thaelmann zostaje areszto­
wany. Gazety nazistowskie 

dukcyjne omłóciły już 25 proc, 
zwiezionego zboża jest najlep­
szym tego dowodem. Potrzeb­
ny jest jednak zwiększony wy­
siłek organizacyjny i politycz­
ny organizocji i instancji par­
tyjnych oraz terenowych rad 
na rodowych.

Niemniejszy obowiązek spa­
da na POM-y naszego woje­
wództwa. Braki w remontach, 
złe rozstawienie I słaba ope­
ratywność w kierowaniu trakto 
rami, oto główne przyczyny sła 
bego przebiegu podorywek. Wy 
działy polityczne POM-ów mu­
szą też włożyć więcej wysiłku 
w przekonywanie spółdzielców 
o konieczności zwózki zboża 
w każdej, nadającej się do te­
go chwili.

W najbliższych dniach koń­
czą się terminy agrotechnicz­
ne. Będzie więc coraz trudniej 
zebrać tegoroczny obfity plon 
bez strat. O tym należy zaw­
sze i wszędzie pamiętać, nie 
zapominając równocześnie, źe 
no spółdzielnie produkcyjne 
pątrzą tysiące chłopów indy­
widualnych, źe one muszą 
przodować I dować dobry 
przykład w kampanii źniwno- 
omłotowej i dostawach obo­
wiązkowych dla państwa.

walczą o pierwsze miejsce w 
powiecie.

Równocześnie aktywiści z 
gromady Kronia pracują nad 
zorganizowaniem spółdzielni 
produkcyjnej. Aby lepiej prze­
konać się o słuszności i wyż­
szości gospodarki zespołowej 
nad Indywidualną, członkowie 
partii zorganizowali wycieczkę 
do pobliskiej spółdzielni pro­
dukcyjnej. Wycieczka przekona 
ła wielu chłopów, źe wyższe 
plony i lepszą wydajność z 
hektara można otrzymać je­
dynie dzięki zespołowej pracy. 
Po powrocie z wycieczki 5 z 
nich podpisało statut. Pierwszy 
ml, którzy podpisali go, byli 
członkowie partii. 

uderzają w triumfalne fanfa­
ry: „Wykryto niezwykle do­
wody zbrodni komunistycz­
nych", „W komunistycznym 
Domu Partyjnym w Berlinie 
odkryto podziemne skiady z 
zapasami materiałów wybu­
chowych wystarczającymi do 
wysadzenia w powietrze ca­
łego Berlina". Kołtun nie­
miecki zatrząsł się ze stra­
chu. Oczekiwał dalszych re­
welacji, jakie przynieść miał 
zapowiedziany proces sądo­
wy.

Proces sądowy nigdy się 
nie odbył. Hitlerowskim wlad 
com nie udało się ugiąć Thael 
manna najokrutniejszymi tor­
turami. Po jakże kompromi­
tującym faszyzm procesie Dy­
mitrowa nie ośmielili się wy­
toczyć Thaelmannowi spra­
wy, która byłaby dalszym o- 
skarżeniem hitlerowskiego sy 
stemu.

Izolowany w pojedynczej 
celi nie utracił ani na chwilę 
związku z życiem, z walką to 
warzyszy. Przesyłał im in­
strukcje, pouczał, dodawał 
otuchy.

Na wieść o napadzie Hitle­
ra na Polskę, przesyła swej 
żonie następujące słowa: 
..Przyjdzie dzień, kiedy naród 
polski zrzuci z siebie jarzmo 
faszystowskie. Wyzwoleńczy 
ruch narodowy odniesie zwy­
cięstwo nad katami faszy­
stowskimi. Naród polski od­
zyska wolność, a polscy ro­
botnicy i chłopi zdobędą wła­
dzę w swoim kraju".

Ani przez chwilę nie miał 
wątpliwości co do wyników 
wojny. I gdy kiedyś do celi 
jego wszedł bimmlerowskł 
„radca kryminalny", aby po 
napaści na Związek Radziecki 

powiedzieć z triumfem Thael- 
niannowi. że ZSRR przestanie 
istnieć, usłyszał w odpowie­
dzi: „Związek Radziecki ist­
nieje już przeszło 20 lat. Trze­
cia Rzesza tak długo nie prze­
trwa". A w rozmowie z pew*- 
nym żołnierzem niemieckim, 
byłym dozorcą więziennym, 
Thaelmann powiedział: „Niem 
cy nigdy nie zwyciężą Rosji 
Radzieckiej. Dlatego, że Rosja 
Radziecka jest silniejsza, niż 
jakiekolwiek inne państwo. 
Naród niemiecki Jest najbar­
dziej zainteresowany w przy­
jaźni z narodem radzieckim".

Była to ostatnia wypowiedź 
Thaelmanna, jaka dotarła do 
opinii publicznej. Był to zara­
zem testament polityczny Er­
nesta Thaelmanna. Testament 
polityczny, który realizuje 
dziś niemiecka klasa robotni­
cza pod przewodem swej par­
tii.’

Idee, o które walczył Thael­
mann w ciągu całego swego 
bohaterskiego życia, zwycięża­
ją: Niemiecka Republika Demo 
kratyczna, pierwsze w dzie­
jach demokratyczne i pokojo­
we państwo niemieckie, jest 
połączona najściślejszymi wię­
zami przyjaźni z pierwszym 
krajem zwycięskiego socjaliz­
mu — ze Związkiem Radziec­
kim oraz z Polska i innymi 
krajami demokracji ludowej.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest przywódcą na­
rodu niemieckiego w walce 
przeciwko odrodzeniu miłlta- 
ryzmu niemieckiego, przed któ 
rym przestrzegał naród nie­
miecki wielki jego syn — Er­
nest Thaelmann.

I właśnie dziś, gdy w Niem­
czech zachodnich znów podno­
szą głowy hitlerowscy odwe­
towcy-, gdy znów żywieni ame 
rykańskimi dolarami wczo­
rajsi organizatorzy obozóy.* 
koncentracyjnych zajmują klu­
czowe stanowiska w rządzie 
Adenauera, gdy znów planują 
nową wyprawę przeciwko 
Wschodowi i Zachodowi — 
imię Ernesta Thaelmanna jest 
sztandarem 'walki o Niemcy 
zjednoczone, pokojowe, demo- 
krateczne, złączone więzami 
współpracy i przyjaźni z inny­
mi narodami.

Imię Ernesta Thaelmanna 
drogie jest polskiej klasie ro­
botniczej, polskiemu narodo­
wi, drogie jest wszystkim lu­
dziom walczącym o pokój, po­
stęp i sprawiedliwość społecz­
ną.

1 K. O.

Pokojowe zjednoczenie Niemiec 
jest przede wszystkim sprawą 

samego narodu niemieckiego 
(Wywiad premiera Grotewobla w dzienniku ,,Monde“)

PARYŻ. Dziennik „Monde" opublikował wywiad udzie­
lony przez premiera Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Otto Grotewohla berlińskiemu korespondentowi tego 
dziennika Rollandowi Dcłcour.
Pytanie: czy uważa pan, że 

po pomyślnym zakończeniu 
Konferencji Genewskiej i po 
ostatnich notach radzieckich 
możliwe jest zwołanie nowej 
konferencji czterech mo­
carstw okupujących Niemcy?

Odpowiedź: owszem, jestem 
zdania, że po pomyślnym wy 
niku Konferencji Genewskiej 
możliwe są i konieczne wysil 
ki w kierunku rozwiązania 
problemu europejskiego i pro 
blemu niemieckiego. Dlatego 
też propozycja ZSRR zwoła­
nia w najbliższych miesią­
cach konferencji w sprawie 
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie spotyka się z bezwzględ­
ną aprobatą rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Naród niemiecki jest 
szczególnie zainteresowany w 
utworzeniu systemu bezpie­
czeństwa jednoczącego wszyst 
kie państwa w Europie, z u- 
wagi na to, że -v ten sposób 
stworzone byłyby trwałe wa 
runki zjednoczenia Niemiec i 
zawarcia z nimi traktatu po 
ko.jowego. Wychodząc z tego 
założenia rząd i Izba Ludowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wyraziły już zgo­
dę na udział w takiej konfe­
rencji i w takim układzie o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
w Eurooie.

Pytanie: w jaki sposób za­
mierza pan doprowadzić do 
tego, aby przedstawiciele Nie 
mieć wschodnich i Nie­
miec zachodnich przedstawili 
sobie nawzajem swój punkt 
widzenia mimo stanowiska 
kanclerza Adenauera wobec 
NRD?

Odpowiedź: rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej zawsze podkreślał konie­
czność przeprowadzenia roko 
wań w sprawie warunków, 
które mogłyby zbliżyć Niem­
cy wschodnie i zachodnie oraz 
dawał wyraz gotowości prze 
prowadzenia takich rokowań. 
Z inicjatywy rządu Izba Lu­
dowa NRD postanowiła w 
dniu 4 sierpnia 1954 r. wysto 
sować do rządu republiki fe­
deralnej propozycje wyznaczę 
nia pełnomocników w celu 
przeprowadzenia rozmów—z 
pełnomocnikami Niemiec We j 
Republiki Demokratycznej dla 
ustalenia wspólnego niemiec­
kiego punktu widzenia w spra 
wie rozwiązania najważniej­
szych problemów w ramach 
europejskiego systemu bezpie 
czeństwa. Jest rzeczą oczywi 
stą, że mimo odmowy kancle­
rza Adenauera, większość lud 
ności Niemiec zachodnich wy 
powiada śię coraz bardziej 
stanowczo za porozumieniem 
między Niemcami.

Odpowiadając na pytanie w 
sprawie przeprowadzenia po­
wszechnych wyborów w ca­
łych Niemczech, Otto Grote- 
wohl oświadczył^

— Zgodnie z niepozbywal- 
nym prawem każdego narodu 
do decydowania o własnym 
losie, pokojowe zjednoczenie 
Niemiec jest przede wszystkim 
sprawą samego narodu niemie­
ckiego. Uprzednie wycofanie 
wojsk okupacyjnych jest 
nieodzowne po to, aby naród 
niemiecki mógł powziąć 
nieskrępowaną decyzję w dro­
dze wolnych, demokratycznych 
wyborów.

Na pytanie, jakie byłyby dla 
Niemiec skutki ratyfikacji przez 
parlament francuski układów z 
Bonn i Paryża premier Grote- 
wohl odpowiedział:

Układ o europejskiej wspól­
nocie obronnej zamyka drogę 
do pokojowego uregulowania 
kwestii niemieckiej. Perspekty­
wa osiągnięcia porozumienia w 
sprawie utworzenia pokojowe­
go, zjednoczonego, demokraty­
cznego i niezawisłego państwa 
niemieckiego zarysowuje się je 
dynie w wypadku uchylenia 
tych układów.

Wynika z tego, źe wejśció 
w życie układów z Bonn i Pa­
ryża nie może odpowiadać ani 
interesom narodu niemieckiego, 
ani interesom narodu francu­
skiego.

Wypowiedz! wpływowych po 
lityków zachodnio-niemleckich, 
według których „droga do Nie­

miec wschodnich prowadzi 
przez Paryż oraz buńczuczny 
ton militarystów zachodnio-nie 
mieckich w stosunku 00 Fran­
cji dowodzą, że wskrzeszanie 
militaryzmu niemieckiego kry- 
je w sobie olbrzymie niebezpie­
czeństwo dla narodu francuskie 
go.

Na tej drodze nie może być 
osiągnięta poprawa stosunków 
francusRo-niemieckich. Nato­
miast współpraca w oqólnoeuro 
pejskim systemie bezpieczeń­
stwa zbiorowego gwarantują­
cym wszystkim biorącym w nim 
udział krajom — w przeciwień- 
stwie do europejskiej wspólno­
ty obronnej — prawo do nieza­
wisłości, suwerenności i równo­
ści nadałaby stosunkom fran­
cusko - niemieckim całkowicie 
nową i pokojową formę.

Dla narodu francuskiego by­
łoby bezwzględnie korzystne 

zapoznanie się ze wszystkimi si­
łami politycznymi, działającymi 
w Niemczech. Rząd francuski 
stworzył w Genewie niezbędne 
warunki do osiągnięcia porozu­
mienia, gdy uznał i wysłuchał 

Uruchomić wszystkie środki 
pracy polilyiłnej i organizacyjnej 

(Dokończenie z 1 str.)
Siadem spółdzielców z bytowskiego poszło «*wn‘*ł 

w ostatnich dniach 18-tu chłopów indywidualnych z gro 
mady Sierżno dostarczając zbiorowo i manifestacyjnie 
punktu skupu 18 ton ziarna żytniego. Wykonali oni w ten 
sposób 50 proc, rocznego planu gromady.

Najbardziej skutecznym środkiem mobilizacji w. 
w kampanii skupu, zboża jest przykład członków P rtli 
i aktywu gromadzkiego. Gromadzkie organizacje partyj­
ne będą zdolne do lel*zej i przekonywającej akcji uświa­
damiającej, oraz do odegrania roli organizatora zbloro- 
wych dostaw, kiedy sami członkowie partii pierwsi wy 
wiążą się ze swoich zobowiązań i staną się przykładem 
dla reszty wsi. Dowody tego spotkać można na każdym 
kroku, w każdej gromadzie. Wszyscy mieszkańcy groma­
dy Kronia gmina Gościno, np. za przykładem członków 
partii: Zakrzewskiego, Krystl-.a i Dąbrówki, zorganizo­
wali zbiorową dostawę dostarczając państwu w jednym 
dniu ponad 10 ton zboża. .

Instancje i organizacje partyjne, a także zarządy ZsL 
i ZSCh powinny postawić zatem przed swoimi. członkami 
zadanie przodownictwa w dostawach oraz rozwijania sze­
rokiego współzawodnictwa pomiędzy gromadami.

Ważne znaczenie dla pomyślnej realizacji skupu mieć bę­
dzie pełne wykorzystanie możliwości mobilizacyjnej orga­
nizacji masowych działających na terenie wsi, przede 
wszystkim ZSCh i ZMP. Należy podtrzymywać i rozwijać 
inicjatywę tych organizacji w stosowaniu różnych form 
w pracy agitacyjnej i organizacyjnej w masach chłopskich, 
a w szczególności wśród kobiet.

Instancje i organizacje partvjne winne zacieśnić rów­
nież współpracę z organizacjami ZSL w walce o pełne 
i terminowe wykonywanie dostaw obowiązkowych.

Dobrą formą mobilizacji wsi jest organizowanie zbio­
rowych dostaw przez całe gromady lub poważną ich część. 
Zbiorowe dostawy — przekonali się o tym najlepiej towa­
rzysze z powiatu złotowskiego i człuchowskiego — nie 
pozwalają bowiem opieszałym stać na uboczu tego co się 
dzieje w ich gromadzie, wciągają ich w nurt życia całej 
wsi.

W pracy propagandowej poważne miejsca zajmują „Bły­
skawice", gromadzkie gazetki ścienne.! radiowęzły powia­
towe. Zdały one egzamin w większości gromad powiatu 
złotowskiego i szczecineckiego. One to winny służyć przede 
wszystkim popularyzacji przodujących w odstawach chło­
pów indywidualnych, gromad i spółdzielń produkcyjnych.

Wzmagając aktywność instancji i organizacji partyjnej 
w rozszerzaniu pracy masowo politycznej, podnosząc na 
wyższy poziom polityczne kierownictwo w kampanii sku­
pu, należy jednocześnie zapewnić pełną mobilizację , apa­
ratu prezydiów rad narodowych i aparatu Ministerstwa 
Skunu, których zadaniem jest bezpośrednia praktyczna 
realizacja zadań związanych ze sprawnym przeprowadze­
niem skupu. Przeciwdziałać należy wszelkim tendencjom 
zastępowania prezydiów rad narodowych i aparatów sku­
pu oraz ograniczania ich inicjatywy i samodzielności.

Sprawny przebieg skupu zboża w* dużej mierze zależy od 
operatywnej kontroli instancji partyjnych nad pracą GS. 
W szczególności uwagę trzeba zwrócić na przygotowania 
punktów skupu, obsługę chłopów przez GS, wlaiciwe za­
opatrzenie GS w różnorodne asortymenty towarów.

. ♦ .
Wykonanie planu sierpniowego ma szczególne znaczenie. 

Decydować będzie w dużym stopniu o przebiegu całe! kam­
panii skupu, o Jej terminowym Wykonaniu. Oczekuje się 
więc od wszystkich powiatów, a szczególnie od takich 
jak Koszalin, Kołobrzeg, Walcz, Słupsk i Sławno, które 
zaciągnęły spory dług wobec państwa, że w najbliższych 
dniach uczynią one wszystko, aby odrobić zaległości i za­
pewnić rytmiczne wykonywanie dziennych planów.

Równocześnie wszystkie powiaty, wszystkie gminy na­
szego województwa pamiętać muszą, że nie wolno ani na 
chwilę osłabiać wysiłków zmierzających do szybkiego 
i starannego zakończenia prac żniwnych, dobrego przygo­
towania i przeprowadzenia siewów Jesiennych.

Walce o wykonanie planu dostaw zboża, powinna też to­
warzyszyć troska o wykonanie obowiązkowych dostaw 
Żywca i mleka, o spłatę podatku gruntowego.

Na wysokości zadania staną bowiem tylko te organiza­
cje partyjne, te prezydia rad narodowych, które zapewnią 
wykonanie wszystkich aktualnych zadań rolnictwa.

przedstawicieli obu części po­
dzielonego Wietnamu.

Dlaczegóż więc procedura 
analoąiczna do tej, która w Ge­
newie doprowadziła do zaprze­
stania wojny, byłaby niemożli­
wa jeśli chodzi o usunięcie 
niebezpieczeństwa nowych kno 
wań prowadzących do wojny 
w Europie lub do nowej wojny 
między Niemcami a Francją?

Odpowiadając na inne py­
tanie. Grotewohl zdementował 
fałszywe dane o liczebności po­
licji ludowej w NRD u policji 
w Niemczech zachodnich, za­
warte w „białej księdze" opu­
blikowanej w Anglii.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — oświadczył 
w zakończeniu Grotewohl — 
jest nadal qotów prowadzić z 
przedstawicielami Niemiec za­
chodnich rokowania w sprawie 
liczebności i uzbrojenia policji 
w Niemczech wschodnich i za­
chodnich. Przy istnieniu woli do 
lokalnego porozumienia łatwo 
będzie znaleźć procedurę umoż­
liwiającą tego rodzaju rokowa­
nia.

Jednakże w Niemczech za­
chodnich obawiają się wyraźnie 
tych rokowań, ponieważ mogą 
one utrudnić remilitaryzację 
republiki federalnej.________



Uchwała Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
w sprawie dalszego zagospodarowywania 

ziem nowych i nie uprawianych

Radosny dzień Bogdy Hubczuk

12 bm. zakończy! się strajk pracowników komunikacji, gazowni 
I wodociągów w Hamburgu. Strajkujący wywalczyli częściowe 
zwycięstwo, otrzymując 7-fenigową podwyżkę plac. Nie odnieśli 
oni całkowitego zwycięstwa z powodu zdrady prawicowych przy­
wódców związkowych i socjaldemokratycznych.

Na zdjęciu: pikiety strajkowe przed gazownią Grasbrock.
(FoL - CAF)

mieć takiego rywala to „niebezpiecznie".
Nję wiem nawet czy pogadacie z nią 

choć parę minut. Tak się zapaliła, że ani 
na chwilę nie chce rozstać się z maszy­
ną, a do jedzenia to trzeba ją po prostu 
zmuszać.

Bogda znalazła jednak dla nas chwilę 
czasu. Rozpromieniona opowiadała:

— Nie wyobrażacie sobie nawet jaka 
jestem szczęśliwa. Wprost nie chciałagi 
wierzyć kiedy przywieźli mi dziś „na 
własność" kombajn.

Ojciec pewnie już mówił wam ile 
dziś skosiłam hektarów. To wcale nie 

•tak dużo. Pamiętajcie, że kosić zaczęłam 
dopiero o 11-tej. Kiedy rano przyszedł 
kombajn, trzeba było dokonać najpierw 
przeglądu. Musialam sprawdzić dokła­
dnie co biorę. Dobry jest. Na wszelki 
wypadek „do pomocy" przy przeglądzie 
wzięłam ojca. On się „trochę" lepiej zna 
na tym.

Szkoda tylko, że tak późno dostałam 
kombajn. Podjęłabym zobowiązanie tak 
jak ojciec. Ale i tak skoszę najmniej 
300 ha.

W oddali słychać ciągle pomruk pra­
cującego kombajnu.

Koleżanko Bogdo — zapytałem — a 
kto w tej chwili prowadzi wasz kom­
bajn.

Mój pomocnik Tadeusz Och — odpo­
wiedziała z dumą.

Byłem równie dumny jak Bogda...
Z uśmiechem radości przysłuchiwał 

się naszej rozmowie ojciec Bogdy.

Ile macie już „zrobionych" hektarów 
— zwróciłem się z zapytaniem do tow. 
Hubczuka.

Ponad 360 przeliczeniowych. Niemal 
połowę swego zobowiązania już wyko­
nałem.

Kiedy wsiadaliśmy do samochodu 
aby udać się w drogę powrotną do Ko­
szalina, pierwsza w kraju młoda dziew- 
czyna-kombajner Bogda Hubczuk — za­
jęła ponownie swe miejsce na kombaj­
nie. Chce przecież wykorzystać każdą 
chwile. bv skosić jak najwięcej zboża.

• • ♦

Kombajnerzyl Bierzcie przykład z to­
warzysza Hubczuka. Uzyskany przez 
niego do ubiegłej soboty wynik jest 
najlepszy w województwie. Wzorując 
się na Hubczuku zwiększajcie wydajność 
swych maszyn. Pamiętajcie, że od Was 
przede wszystkim zależy szybki sprzęt 
zbóż w PGR-ach. Biorąc przykład z 
Zygmunta Hubczuka i jego córki Bogdy, 
maksymalnie wykorzystujcie swoje ma­
szyny. Wasz udział we współzawodni­
ctwie ma decydujące znaczenie dla 
szybkiego ukończenia kampanii żniwno- 
omłotowej.

Kombajnerzyl Biorąc udział w szla­
chetnym współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszego kombajnera Ziemi Koszaliń­
skiej dajecie dowód gorącego umiłowa­
nia Ludowej Ojczyzny.

JERZY KlSS-ORSKl

Jest wieczór 14 bm. — sobota. Kiedy 
wjeżdżaliśmy na pola gospodarstwa 
Dębsko — było już zupełnie ciemno. 
Mimo hałasu z jakim motor naszego sa­
mochodu pokonywał nierówności pol­
nych dróg, z daleka dochodził równo­
mierny pomruk pracującego kombajnu. 
Jeszcze kilkaset metrów, a wyłaniające 
się wzniesienie rozbłysło... o dziwo, 4 
silnymi światłami reflektorów.

Skąd u licha 4 światła — pomyślałem. 
Przecież Hubczuka kombajn nie ma tylu 
reflektorów.

Z niecierpliwością czekałem na przy­
jazd kombajnu. Po chwili potężna ma­
szyna wydała „ostatni" dech i zamilkła.

Z pola dochodziły pomimo tego odgło­
sy pracującego „Stalińca - 4".

Jedno było już dla nas jasne. Oprócz 
Hubczuka ktoś jeszcze pracuje w polu.

Cóż to znaczy, towarzyszu Hubczuk? — 
zapytałem, wskazując na błyskające w 
oddali światła reflektorów.

Hubczuk roześmiał się.
— A, no tak. Straciłem pomocnika. 

Bogda otrzymała dziś z zespołu nowiu- 
sieńki kombajn ,,na własność". Jest do­
piero po 40 hektarach.

Zdaje mi się towarzyszu, że z Hub- 
czukiem będzie źle... Wyobraźcie sobie, 
ta „mała" którą wyuczyłem pracy na 
kombajnie — zaczyna mnie przeganiać. 
Skosiła dziś 1,5 ha więcej ode mnie. 
Obliczyliśmy, że wykonała do tej chwili 
170 proc, normy dziennej. Będę teraz 
musiał na siebie uważać. Pod bokiem

wianych wykonany został w 
kołchozach w J*>6 proc., a w 
sowchozach — w 176 proc.

W wyniku podjętych kro­
ków, już w roku bieżącym w 
rejonach Syberii zachodniej i 
Kazachstanu dzięki obsianiu 
ziem nowych i nie uprawia­
nych zwiększą się znacznie 
globalne zbiory zbóż. Do 10 
sierpnia rb. zaorano 13,4 milip 
na hektarów nowych ziem, co 
wynosi 103,2 proc, nakreślo­
nego planu. Ośrodki maszyno­
wo - traktorowe i kołchozy 
obwodów omskiego, akmoliń- 
skiego, nowosyberyjskiego, 
czkaowskiego, kurgańskiego, 
pawłodarskiego, tiumeńskiego, 
kokczetawskiego. karagandyj 
skiego, czelabińskiego, czytyń 
skiego, aktiubińskiego, północ 
no-kazachstańskiego, irkuckie 
go j saratowskiego, Baszkir- 
skiej ASRR, tak również sow 
chozy obwodów stalingradz- 
kiego, rostowskiego, czelabiń 
skiego i krajów stawropol- 
skiego i krasnojarskiego prze 
kroczyły zadania planu zora 
nia ziem nowych i nie upra­
wianych. Ponadto ośrodki ma 
szynowo-traktorowe i kołcho 
zy szeregu obwodów i repub­
lik RFSRR i Kazachskiej SRR, 
które nie miały planu zaora­
nia ziem nowych i nie upra­
wianych, zaorały do 10 sierp 
nia 719 tys. ha takich ziem. 
Łącznie do 10 sierpnia rb. 
zaorano w kołchozach i sow­
chozach ZSRR 14,1 miliona ha 
wysokowydajnych ziem no­
wych i nie uprawianych. 
MTS-y, kołchozy i sowchozy 
kontynuują orkę ziem nowych 
i nie uprawianych, pod zasiew 
w roku 1955.

Komitet Centralny KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR u- 
ważają, iż sukcesy osiągnię­
te w roku bieżącym w dzie­
dzinie zagospodarowania ziem 
nowych i nie uprawianych w 
rejonach Kazachstanu, Sy-, 
berii i Uralu, są początkiem 1 
wielkiego czynu ogóinonarodu 
wego, zmierzającego do 
zwiększenia produkcj zbóż w 
kraju, przez zagospodarowa­
nie niewykorzystanych żyz­
nych ziem. Zadanie na rok 1954 
w zakresie zaorania 13 mi­
lionów ha ziem nowych i nie 
uprawianych bynajmniej nie 
wyczerpuje olbrzymich możli­
wości kraju w dziedzinie dal­
szego zwiększenia obszaru za 
siewów zbóż w kołchozach 
i sowchozach i znacznego 
zwiększenia produkcji zbóż 
przy minimalnym nakładzie 
pracy i środków material­
nych.

Państwo radzieckie ma 
wszystkie niezbędne warunki 
dalszego szybkiego zagospo­
darowania olbrzymich obsza­
rów ziem nowych i nie upra­
wianych. W rolnictwie ZSRR 
pracuje obecnie olbrzymia 
armia wykwalifikowanych ro 
botników i fachowców. Prze­
mysł nasz może w pełni za­
spokoić zapotrzebowania o- 
środków maszynowo-traktoro-, 
wych, sowchozów i kołcho-

Rekordowc 
połowy śledzia 
na Morzu Północny ni
Jednostki rybackiej flotylli 

dalekomorskiej łowiące na 
Morzu Północnym doniosły o 
dużych sukcesach, jakie osiąg 
nęły ostatnio w połowach śle 
dzia. Dzięki sprzyjającej po­
godzie, trawlery przywiozły 
z połowu przeciętnie po 23,5 
tony doborowego śledzia.

Np. 12ibm. najlepszy wynik 
uzyskała załoga trawlera „Re 
ga‘‘, która pod kierownict­
wem szypra Włodzimierza 
Paszkiewicza złowiła 38,5 to 
ny śledzia. Nie o wiele gor­
szym wynikiem szczyci się 
załoga „Syriusza'1, która od­
łowiła w tym dniu 32 tony o- 
raz załoga trawlera „Radu- 
ni“ — 28 ton śledzia. Są to 
najlepsze wyniki uzyskane w 
tegorocznym sezonie śledzio­
wym.

Statek-baza „Lechistan** ode 
brał już od rybaków na mo­
rzu ponad 10 tys. beczek cen 
nej ryby.

Ministerstwa Sowchozów
ZSRR, Rady Ministrów 
RFSRR, (organizacji partyj­
nych, rad tieckich i rolnych 
Kazachstanu, Syberii, Uralu, 
Powołża, Kaukaz-- północnego 
i innych okręgów kraju, to 
dalsze rozszerzenie obszaru 
zasiewów zbóż i innych roślin 
oraz zwiększenie produkcji 
zboża przez zagospodarowa­
nie ziem nowych i nie upra­
wianych, aby już w 1956 roku 
doprowadzić siewy zbóż i in­
nych rośMn na nowozagospo- 
dąrowany>ch ziemiach do 28—30 
milionów/ ha.

Ministerstwo Rolnictwa 
ZSRR, Ministerstwo Sowcho­
zów ZSRR, Rada Ministrów 
RFSRR i Rada Ministrów Ka­
zachskiej SRR powinny udzie­
lać wszechstronnej pomocy 
miejscowym organizacjom par 
tyjnym, radzieckim i rolnym, 
MTS-om. kołchozom i sow- 
chozom w zakresie organizo­
wania prac nad wydzielaniem 
i zagospodarowaniem ziem 
nowych i nie uprawianych, 
pod zasiew w latach 1955 i 
1956, propagując na szeroką 
skalę 1 stosując doświadczenie 
r-zodującyich kołchozów,
MTS-ów 1 sowchozów w dzie­
dzinie zagospodarowania no­
wych ziem | uzyskania na nich 
obfitych zbiorów zbóż.

O W związku z wielkimi moż 
" liwościami dalszego zago­
spodarowania ziem nowych i 
me uprawianych oraz koniecz­
nością całkowitego zmechanizo 
wania prac nad uprawą roślin 
na tych ziemiach, Państwowej 
Komisji Planowania ZSRR, Mi 
nisterstwu Rolnictwa ZSRR, 
Ministerstwu Sowchozów 
ZSRR, Ministerstwu Skupu i 
Ministerstwu Przemysłu Sa­
mochodowego, Traktorowego 
i Budowy Maszyn Rolniczych 
poleca się opracowanie propo­
zycji w sprawie zaopatrzenia 
MTS, sowchozów i kołchozów 

Iw rejonach zagospodarowywa­
nia nowych ziem w traktory, 
kombajny i inne maszyny rol­
nicze, w samochody, sprzęt, 
materiały i domy z części pre­
fabrykowanych, jak również 
w sprawie budowy elewato­
rów, magazynów, dróg i bocz­
nic.

Q Z uwagi na to, że dalsze 
zagospodarowywanie ziem 

nowych i nie uprawianych w 
rejonach Syberii i Kazachsta­
nu winno odbywać się głów­
nie przez organizowanie sow­
chozów, poleca się Minister­
stwu Sowchozów ZSRR, Ra­
dzie Ministrów RFSRR i Ra­
dzie Ministrów Kazachskiej 
SRR opracowanie zarządzeń w 
celu zorganizowania w tych o- 
kręgach sowchozów zbożowych

wych dostateczną ilość szpi­
tali, ambulatoriów, punktów 
obsługi lekarskiei, bibliotek, 
kin, radiowęzłów i placówek 
pocztowych.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR przy­
wiązują szczególne znaczenie 
do sprawy zasilenia ośrod­
ków maszynowo • traktoro­
wych i sowchozów zagospoda­
rowujących ziemie no.ee i nie 
uprawiane w kadry mechanl- 
zatorów, Inżynierów i techni­
ków, agronomów i kierowni­
ków. KC KPZR i Rada Mini­
strów ZSRR wyraża głębokie 
przekonanie, że gdy zajdzie 
potrzeba, dziesiątki tysięcy 
wykwalifikowanych robotni­
ków, agronomów, inżynierów i 
techników, a zwłaszcza nasza 
młodzież radziecka, tak samo 
jak wiosną rb. gorąco odezwie 
się na wezwanie do dobrowol 
nego wyjazdu na prace nad za­
gospodarowaniem ziem no­
wych i nie uprawianych.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR wzy­
wają organizacje partyjne, 
związkowe J komsomolskie, 
wszystkich Kołchoźników, pra 
cowników MTS i sowchozów, 
robotników zakładów przemy­
słowych i transportu — do roz 
wijania na szeroką skalę 
współzawodnictwa socjali­
stycznego o jak najszybsze 
zrealizowanie postawionego 
zadania ogólnonarodowego: do 
datkowego zagospodarowania 
ziem nowych i nie uprawia­
nych; o nieprzerwane zaopa­
trywanie rolnictwa w trak­
tory, maszyny rolnicze, czę­
ści zamienne, w paliwo, na­
rzędzia i jnne wyroby prze­
mysłu oraz o dostarczenie w 
porę tych maszyn i materia­
łów do rejonów zagospodaro­
wywania no^yęh ziem.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR z zado 
woleniem stwierdzają, że we 
zwanie partii i rządu do zwię 
kszenia w kraju produkcji 
zbóż przez zagospodarowanie 
dawniej nie uprawianych wie 
lu milionów hektarów ziem 
nowych i nie uprawianych zna 
lazło gorący oddźwięk i apro 
batę całego narodu. W ciągu 
krótkiego okresu organizacje 
partyjne, radzieckie i rolne, 
kołchoźnicy i kołchoźnice, pra 
cownicy MTS i sowchozów, 
robotnicy przemysłu i tran­
sportu dokonali wielkiej pra­
cy w dziedzinie zagospodaro­
wania ziem nowych i nie uprą 
wianych, oraz zaopatrzenia 
MTS, kołchozów i sowchozów 
w rejonach zagospodarowy­
wania nowych ziem w sprzęt 
techniczny, części zapasowe 
do maszyn, nasiona oraz in­
ne niezbędne materiały. Na 
ziemiach nowych i dotychczas 
nie uprawianych utworzono 
124 nowe wielkie sowchozy zbo 
żowe wyposażone we współcze 
snę maszyny rolnicze. Przesz 
ło 150 tys. wykwalifikowanych 
robotników przemysłu, ośrod 
ków maszynowo-traktoro- 
wych i sowchozów, inżynie­
rów, techników, agronomów 
i innych fachowców z dzie­
dziny rolnictwa ochotniczo 
wyjechało i czynnie włączy­
ło się do pracy nad zago­
spodarowaniem ziem no­
wych i nie uprawianych. Wio 
sną 1954 roku na ziemiach no 
wozagospodarowanych obsia­
no pszenicą i innymi roślina­
mi obszar 3,6 miliona hekta- 

,jęw, podczas gdy plan prze­
widywał 2,3 miliona hekta­
rów. Plan siewu roślin zbożo 
wych na ziemiach nie upra-

MOSKWA. Prasa radziecka z 17 bm. opublikowała 
uchwałę Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie dalszego zagospodarowywania ziem no­
wych i nie uprawianych, w celu zwiększenia produkcji 
zbóż.

i zaopatrzenia ich w materia­
ły i sprzęt techniczny.
Ą Polecić Ministerstwu Rol- 
“ nictwa ZSRR, Minister­
stwu Sowchozów ZSRR, Ra­
dzie Ministrów RFSRR, Ra­
dzie Ministrów Kazachskiej 
SRR, nriejscowym organiza­
cjom partyjnym, radzieckim i 
rolnym w okręgach zagospo­
darowywania nowych ziem, 
by zuTóciły większą uwagę na 
zapewnienie robotnikom i spe­
cjalistom, którzy przyjechali 
dc pracy nad zagospodarowa­
niem ziem nowych i nie upra­
wianych — niezbędnych wa­
runków mieszkaniowych i ma 
terialno - bytowych oraz by 
usunęły istniejące jeszcze po­
ważne niedociągnięcia w Wej 
dziedzinie. W tym celu należy 
zorganizować w szerokim za­
kresie w ośrodkach maszyno­
wo-traktoro wych, . sowcho­
zach i kołchozach budownic­
two domów mieszkalnych i 
placówek kulturalno-bytowych 
popierając jak najbardziej bu­
downictwo domów indywidual 
nych przez robotników MTS 
i sowchozów.

Ministerstwo Handlu ZSRR, 
Centralny Związek Spółdzielni 
Spożywców (Centrosojuz) i ich 
organizacje w terenie powinny 
podjąć kroki w kierunku udo­
skonalenia pracy sieci han­
dlowej w okręgach zagospo­
darowywania nowych ziem, 
zapewnić nieprzerwane zaopa 
trywanie robotników MTS-ów 
i sowchozów tych okręgów w 
towary przemysłowe i spo­
żywcze, organizować dla 
nich dostateczną ilość stołó­
wek, herbaciarni, kiosk jw, 
sklepów, punktów usługowych. 
Ministerstwo Zdrowia ZSRR, 
Ministerstwo Kultury ZSRR i 
Ministerstwo Łączności powin­
ny otworzyć w okręgach za- 
gospodarowywana ziem no-

zów na traktory, kombajny, 
samochody, maszyny rolnicze, 
narzędzia i materiały.

Komitet Centralny KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR u- 
chwaliły: »1 zagospodarowanie ziem 

nowych i nie uprawia­
nych w kołchozach i sowcho­
zach oraz włączenie ich do ca 
łokształtu gospodarki krajo­
wej jest wielkim wkładem w 
ogólnopaństwową sprawę 
zwiększenia zapasów zboża 
w kraju, odpowiada, to całko­
wicie interesom kołchozów i 
kołchoźników, albowiem daje 
możność pomyślnego rozwoju 
wszystkich dziedzin produkcji 
rolnej, zapewnienia paszy dla 
bydła, radykalnego podniesie­
nia gospodarką kołchozów i 
zwiększenia w naturze i pie­
niądzach dochodów kołchoźni­
ków. Właśnie dlatego wiosną 
br. kołchozy, MTS-y i sowcho 
zy przekroczyły plan siewu 
zbóż na ziemiach nowych i do 
tychczas nie uprawianych o- 
raz pomyślnie wykonują i 
przekraczają nakreślone zada 
nią w dziedzinie zaorania u- 
gorów i odłogów pod zasiew 
w roku 1955.

Biorąc pod uwagę doświad­
czenia w dziedzinie zagospo­
darowania nowych ziem, do­
świadczenia nagromadzone w 
1954 roku, jak również realne 
możliwości dalszego zwiększę 
nia produkcji zboża w kraju 
przez dodatkowe wcięcie pod 
uprawę ziem nowych i nie u- 
prawianych, KC KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR wzywała 
kołchoźników, pracowników 
MTS-ów i sowchozów, tere­
nowe organizacje partyjne, ra 
dzieckie i rolne do znaczne­
go przekroczeni w 1954 roku 
nakreślonych zadań w dziedzi 
nie zaorania ziem nowych 

I i nie uprawiarwch w tym 
‘ celu, aby zanewnić w 1955 ro­
ku siew zsóż i innvch roślin 
na ugorach i z’emiach zaora­
nych iesienią, co najmniej na 
obszarze 15 milionów ba, za­
miast 13 milionów ha przewi­
dzianych planem.

Komitet Centralny KPZR 
i R-da Ministrów ZSRR są 
przekonane, że kołchozy, o- 
środki maszynowo - trakłoro- 
we i sowchozy wschodnich 
okręgów kraiu, korzystając 
z doświadczenia nagromadzo­
nego w pracy nad zagospoda­
rowaniem nowych ziem wio­
sną 1954 roku i całkowicie wy 
korzwstując sprżęt technicz­
ny, będą mogły wiosną 1955 
roku zaorać dodatkowo i ob­
siać zbożem i innymi roślina­
mi wielkie obszary ziem no­
wych i nie uprawianych, poza 
siewem na ugorach i gruntach 
zaoranych jesienia 1954 roku. 
Najważniejszym zadaniem Mi­
nisterstwa Rolnictwa ZSRR,

Aby przyśpieszyć sprzęt zbóż, w kompanii żnlwno - omtotowej 
w PGR pomagajg też wydajnie żołnierze naszego Ludowego 
Wojska Polskiego.
_ Na zdjęciu: żołnierze obsługują mlocarnię w PGR Mścice.



Dlaczego Sławoborze
siało się najsłabszą gminą?
Powróćmy jeszcze raz — 

źgodnie z zapowiedzią — do 
gromady Mysłowice w powie­
cie kołobrzeskim, do sprawy 
kułaka Karczewskiego i jego 
popleczników — bo inaczej te­
go nazwać nie można — z GRN 
w Sławoborzu. A na początku 
postawmy pytanie: czy zmie­
niło się cokolwiek w groma­
dzie Mysłowice od czasu uka­
zania się w „Głosie Koszaliń- 
skim'* artykułu pt. ,.O wyzy­
skiwaczu Karczewskim — do­
brym człowieku"? Czy gro­
mada ta została otoczona 
większą opieką przez władze 
powiatowe?

Nie — nic się nie zmieniło 
•w Mysłowicach. Kułak Kar­
czewski w dalszym ciągu wy­
zyskuje biednych chłopów przy 
żniwach i omłotach. Ponieważ 
GOM w Sławoborzu przysłał 
do tej gromady tak „wyre­
montowane" maszyny, że nie 
można z nich korzystać, Kar­
czewski „ratuje" co biedniej­
szych chłopów swoją maszyną 
— oczywiście za odrobek. Co 
gorsza, niektórzy członkowie 
Prezydium GRN uważają to za 
całkiem naturalna i dopusz­
czalną rzecz. Co gorsza, ci 
członkowie Prezydium GRN 
są towarzyszami partyjnymi.

ROZMOWA W PREZYDIUM 
GKjf

Rozmawiamy z sekretarzem 
Prezydium GRN, tow. Skórko, 
z zastępcą przewodniczącego, a 
jednocześnie członkiem KG, 
tow. Papiewskim i instrukto­
rem rolnym Kowalskim. Oka­
zuje się, że towarzysz.e ci nie 
traktują kułackich metod Kar­
czewskiego jako wyzysku, ale 
jako ... pomoc sąsiedzką.

— Cóż w tym złego — mówi 
tow. Skórko (wykładowca 
szkolenia partyjnego w tej 
gminie) — że Piskorowa za­
miast zapłacić, odrobi Kar­
czewskiemu za konia, czy za 
maszynę? Na jedno przecież 
wychodzi. To już osobista 
sprawa Piskorowej i Karczew 
skiego, jak tam między sobą 
się umawiają ...

Kowalski i Papiewski zgod­
nie potakują. Najwyraźniej nie 
widzą, albo też nie chcą wi­
dzieć kułackiego oblicza Kar­
czewskiego. Ale dlaczego w ta 
k m razie skwapliwie wypie­
rają się wszelkiej bytności u 
Karczewskiego, twierdząc — 
o dziwo — że nawet gdy jadą 
do Mysłowic w sprawach służ 
bowych, dom Karczewskiego 
omijają z daleka, podczas gdy 
sąsfedzi Karczewskiego mówią 
co innego?

SŁAWOBORZE — NAJSŁAB­
SZA GMINA

W KP mają o Sławoborzu o- 
pinię najsłabszej gminy w po­
wiecie. Nie rozwija się w niej 
spółdzielczość produkcyjna, a 
w Powalicach i Mysłowicach, 
tam,- gdzie już są spółdzielnie 
produkcyjne od kilku lat, nie 
rosną one, nie powiększają się 
o nowych członków spośród 
miejscowych gospodarzy indy 
widualnych. Słabo przebiega 
w gromadach tej gminy szko­
lenie partyjne, niewiele korzy 
ści z tego szkolenia wynoszą 
jego uczestnicy wskutek ni­
skiego poziomu wykładow’-

Lekarze 1 dentyści 
przyszli 

z pomocą wsi
Zapoczątkowana w tym roku 

przez komitety Frontu Narodo­
wego akcja niesienia poipocy 
najdalszym wsiom powiatu bia- 
łogardzkiego dała dobre rezul­
taty.

Najowocniejsze wyniki osiąg 
nęła ekipa lekarsko - dentysty­
czna, w skład której wchodzą: 
dr Mochacz, lek. dentysta Gnie 
wosz, pielęgniarki Zawadzka, 
Wilczyńska i Dziedziniewicz. 
W godzinach wolnych od zajęć 
wyjeżdżano na wieś leczyć cho 
re dźieci i rodziców. Ekipa od­
wiedziła takie spółdzielnie pro- 
dukcyjne jak: Źytelkowo, Zelaz 
na, Bolkowo, PGR Podwilcze, 
Duberowo i yriele innych 

ców. W Mysłowicach — jak 
już pisaliśmy — kwitnie ku­
łacki wyzysk, a z pewnością 
wypadki myslowickie nie są 
odosobnione.

Nie będziemy się temu dzi­
wić, jeśli uprzytomniany so­
bie, że towarzysze z Prezy­
dium GRN, szczególnie Skórko, 
Papiewski i Kowalski uparcie 
zamykają oczy na dosłownie 
„podsuwane im pod nos" fak­
ty wyzyskiwania biednych 
chłopów, że nie troszczą się, 
żeby do chłopów tych s^jjierw 
szym rzędzie docierałaąp ięk- 
szona pomoc państwa, że nie 
interesuje Prezydium GRN pra 
ca miejscowego GOM-u i 
GS-u — słowem, że postępo­
waniem swoim — świadomie, 
czy nieświadomie — stwarza­
ją podatny grunt dla panosze­
nia się kułactwa i hamowania 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej w gminie.

Ze taka niezdrowa sytuacja 
wytworzyła się w gminie Sła­
woborze, nie bez winy jest 
również Komitet Powiatowy 
partii. Kierownik wydziału 
propagandy KP, tcw. Zalew­
ski, był dotychczas za gminę 
Sławoborze odpowiedzialny 
z ramienia KP. Tow. Zalew­
ski wiedział, że sekretarz, KG 
w Sławoborzu tow. Budny nie 
uczy się, nie dba o systema­
tyczne podnoszenie swego po­
ziomu, a więc nie może sku­
tecznie kierować pracą poli­
tyczną w gminie, że poziom 
polityczny tow. tow. Papiew- 
skiego i Skórko jest niski. A 
właśnie tow. Papiewski odpo­
wiedzialny był za Mysłowi­
ce.

W Mysłowicach nic się do­
tychczas nie zmieniło, bo nie 
zmieniło się nic w tamtejszej 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, która w dalszym cią­
gu jest nieaktywna, a człon- 
kcwio jej nie wiedzą, flkie 
stoją przed nimi zadania. Trze 
ba będzie wiele wysiłku i tru­
du, aby naprawić kilkuletnie 
zaniedbania, istpięjące w gmi­
nie Sławoborze, Aby przyciąć 
łapy rozpanoszonemu kułac­
twu, świadomie lub nieświa­
domie popieranemu przez nie­
których członków Prezydium 
GRŃ i KG, aby zaczęła się 
lepiej rozwijać spółdzielczość 
produkcyjna, wyzwalająca ma 
łorolnych i średniorolnych 
chłopów od wszelkiego wyzy­
sku i poniżenia. •

Sytuacja w gminie Sławobo­
rze jest w tej chwili tak po­
ważna, że słusznym wydoje 
się wniosek, aby Komitet Po­
wiatowy partii zajął się tą 
gminą ze szczególną troską. 
Nie wątpimy, że zechce to u- 
czynić.

CZ. ZURAW1K

QD tygodna już poprzez pa- 
wilony Krajowej Wystawy 

Wynalazczości i Postępu Techni­
cznego we Wrocławiu przewijają 
się tysigee ludzi. W ciągu dwóch 
tylko pierwszych dni zwiedzło ją 
ponad 155 tysięcy osób. Pośród 
zwiedzających widzimy robotni­
ków - racjonal zatorów, którzy od­
szukują tutaj eksponaty własnych 
usprawnień, widzimy inżynierów i 
techników, obserwujących bacznie 
pomysły racjonalizatorskie innych. 
Na rzadko której wystawie wi­
dzi się tylu widzów pilnie notu­
jących.

Wystawa wrocławska jest w 
pewnej mierze blansem osiągnięć 
naszej techniki za okres dziesię­
ciu lat, pokazem osiągnięć wyna­
lazczości rdbotniczej i racjonali­
zacji za okres krótszy, dzielący ją 
od pierwszej takiej wystawy, któ­
ra zorganizowana była przed 
dworni laty.

Wystawa wrocławska stała się 
przeglądem naszej socjalistycznej 
technik; stała się pouczającą lek­
cją, jak wielkie możliwości istnieją 
d-a postępu technicznego w go- 
snodarco socjalistycznej, jak wiel­
kie talenty twórcze wyzwolił w 
masach robotniczych nasz ustrój 
ludowy.

W społeczeństwie kapitalistycz­
nym głównym bodźcem postępu 
technicznego jest zysk dysponen­
ta środków produkcji - kap fali­
sty. Gdy osiągnięcie techniczne 
nie przynosi zysku, gdy nie jest 
dla kap falisty pojedynczo czy dla 
grupy kapitalistów wygodne — nie 
ma szans na realizację.

Przykładem mogą być znane 
wypadki wykupywania patentów 
przez przedsiębiorstwa nie dla rea

W ślad za brygadą agitacyjno-artystyczną

O SERCU I ZIEMI
SERCE trzeba mieć do 

ziemi, serce — dole­
ciał mnie głos zza szty- 

gi żyta. — Jak nie zbierzesz 
w porę zboża, to co będziesz 
jadł? Co dasz państwu? Zie­
mia cię karmi, dbaj o nią. 
Chleb ci daje, a ty go mar­
nujesz...

Tyle było pasji i żaru w 
tym głosie, że spojrzałam 
ciekawie. Podniósł z ziemi 
garść pozostawionych kłosów 
i podsunął ją grupce ludzi 
przed oczy, jakby dawał 
świadectwo swoim słowom:

— Widzicie? Ile tu tego 
jest? I co? Nie boli was 
serce? Przecież to się zroś­
nie. A jakie kłosy!

Z pola wracaliśmy razem, 
gryząc ziarna wykruszone z 
kłosa. Duże, dojrzałe, ważył 
w ręce, aż zawyrokował: 
przeciętnie będzie 18 q z hek­
tara. Teraz to tylko zwieźć 
resztę z pola i młócić. Psze­
nica już skoszona. Ziemniaki 
mamy o takie, (składa do sie­
bie dwie ręce zwinięte w pię­
ści, aby dać mi choć w przy­
bliżeniu pojęcie o wielkości 
ziemniaków). A buraki parnię 
tacie?

Oczywiście, pamiętam. Na 
powiatowej konferencji par­
tyjnej w Kołobrzegu pozna­
łam Franciszka Pszczołę, kie­
rownika gospodarstwa Myśli- 
no. Mówił wtedy o nowej u- 
prawie buraków, ziemniaków. 
Chciał teraz pokazać rezultat 
swoich zabiegów. Liście po 
pas. Burak w ziemi już jest 
duży, waży ponad kilogram. 
Do jesieni jeszcze podrosną.

Franciszek Pszczela zagar­
nia starannie ziemię wokół 
buraka i wraca do zajścia 
przy życie.

— Wiecie, tłumaczę, roz­
mawiam stale z ludźmi. Je­
stem kierownikiem tego go­
spodarstwa 4 lata. Wyniki 
już są niezłe. Mogłyby być lep 
sze, gdyby ludzie byli bar­
dziej świadomi. Ot, chociaż­
by taki Kazimierz Dymek. 
Nie przychodzi do pracy dru 
gi dzień. W lipcu opuścił 
11 dni w pracy. Podobnie 
Eugenia Barbarewicz. Mam 
trochę młodzieży, 17 osób. Mu 
szę stale ich zachęcać, poka­
zywać perspektywy tej pięk­
nej przecież pracy w rolni­
ctwie. Ale sam nie poradzę. 
ZMP nie opiekuje się nimi. 
Dopominali się, żeby ich przy­
jąć do organizacji — nic do­
tąd nie zrobiono. Świetlica 
jest i czytelnia, ale zespołu 
dotąd nie ma żadnego. Gdyby 
im tak podsunąć książki, gdy­
by pośpiewali w świetlicy czy 
wystawili jakąś sztukę — ży­
cie ich byłoby pełniejsze. Bo 

Wymowa 5 tysięcy eksponatów
lizacji wynalazków, lecz dla 
„zmagazynowania" niebezpiecznej 
konkurencji. Tak np. kiedyś kartel 
stalowy „zmagazynował" patent 
na wyrób duralum nium.

Postęp techniczny w kraju so­
cjalistycznym opięta się na zu­
pełnie innych podstawach. Moto­
rem jego jest już nie zysk kapi- 
talsty, lecz pożytek społeczeń­
stwa. A pożytek ten — to nie tylko 
zwiększenie i potanienie produk­
cji, ale ulżenie w pracy i lepsza 
ochrona zdrowia pracujących, pel 
niejsze wykorzystanie krajowych i 
miejscowych źródeł surowców, pro 
dukowan e nowych asortymentów, 
zapewniających podniesienie po­
ziomu życia szerokich mas.

Do realizacji tych właśnie za­
dań zmierza postęp techniczny w 
Polsce, w kraju socjal stycznej, 
planowej gospodarki. I dlatego 
postęp techniczny u nas należy 
rozpatrywać ne jako bilans osiąg 
nięć czystej technik’, lecz właśnie 
blorąc pod uwagę jego socjalisty 
czny charakter.

A ów socjalistyczny charakter- 
to przede wszystkim stosowanie 
nowej techn ki, doskonalszej niż 
w okresie poprzednim. Dlatego 
teł, oglądając na wystawie obra­
biarki elektroiskrowe, urządzenia 
do metalizacji natryskowej, potężne 
kotły parowe, stosowane w na­
szych siłown’ach - stwierdzić mo­
żemy właśnie na tym polu poważ 
ne osiqgn‘ęcia naszej techniki.

W socjalistycznym społeczeń­

widzicie — ciągnie tow. 
Pszczoła — serca im brak do 
ziemi.

* . *
— Załogę mam małą — 

4 mężczyzn, reszta to kobie­
ty i młodzież lat 15—17 — opo 
wiadał nam z kolei młody kie 
równik gospodarstwa PGR 
Gościno, inż. Eaward Pieróg. 
Muszę się porządnie nagłowić, 
aby pracę dobrze zorganizo­
wać. Wszystko przecież mu­
si być zrobione na czas.

Nasi ludzie rozumieją, że 
w żniwa trzeba wytężyć 
wszystkie siły, aby zebrać 
Chleb na czas. Rzepak i jęcz­
mień skosiliśmy i omłócilismy. 
66 ha żyta także już skoszono, 
w tym z 41 ha już omłócono, 
a na 63 ha dokonano podory- 
wek.

— Kiedy z zespołu Myślino 
dano mi znać, że przyjeżdża 
brygada z PDK — ucieszyłem 
się. U nas jest tak mało rąk 
do pracy. Przygotowałem po 
mieszczenie, wydałem polece­
nie zwiększenia ilości obia­
dów w stołówce i zacząłem 
układać nowy plan pracy. 
22 osoby więcej — wiecie co 
to znaczy? I kłopot i radość, 
która szybko niestety, znikła. 
Powiem wam krótko: po 8 go­
dzinach zostawiają pracę i 
idą do domu, mówiąc, że nie 
przyjechali tu do roboty, ale 
na występy artystyczne.

Pojechaliśmy w pole. Grup­
ka robotników PGR-u powi­
tała nas okrzykiem: „inżynie­
rze, artyści już nie pracują. 
Poszli do domu". W tym sło­
wie „artyści" było dużo iro­
nii. Czy da się to naprawić?

Umyci i przebrani, siedzie­
li w swoich pokoikach. Sien­
niki, czysta pościel, nowe, aż 
pachnące koce. Mówią wszys­
cy na raz. W tym gwarze 
ktoś usiłuje zaprowadzić po­
rządek, ale głos jego niknie 
w chórze skarg.

Bo tyle było trudności ze 
zwolnieniem z pracy. Prezes 
PSS-u w Kołobrzegu powie- 
dz:ał, że może 300 zł zapłacić, 
ale nikogo nie zwolni. I nie 
zwolnił. Podobnie i w MPRB. 
W PZGS złośliwie nie poży­
czyli akordeonu i dlatego nie 
mogą zorganizować występu. 
Tyle trudności zwaliło się na 
nich, a chęci mają jak najlep­
sze. Są tu nawet osoby, któ 
re mają urlop, a przyjechały 
dlatego, aby nie rozbijać ze­
społu. Przygotowali piosenki 
ludowe z „Mazowsza". Śpie­
wa duet, sekstet i chór, mają 
tańce i recytacje, przywieźli 
nawet szafę ze strojami. 
I przyjęli ich serdecznie, jest 
wyżywienie i czysta pościel, 
nie, nie można się skarżyć.

stwie robotnicy — gospodarze 
swych fabryk - są zainteresowa- 
n! w rozwoju produkcji swych za­
kładów. Gdy np. rymarz cukrowni 
„Strzelin", Koczwara i elektrotech­
nik Maztyjewicz interesują się za- 
gadn eniem wyładunku buraków, 
jego skróceniem, ułotwieniem i 
wynajdują maszynę, która przy po 
mocy hydromechanicznych urzą­
dzeń skraca czas wyładunku, eli- 
m nując procę fizyczną robotni­
ków z widłami - gdy inżynier cu­
krowni „Odmuchów" wynajduje 
przyrząd, który skraca wyładowy- 
wane węgla z wagonów z 6 go­
dzin do 18 minut - gdy racjona­
lizator Ofiara wynajduje mechani­
czny trymer do ładowania węgla 
w ładowniach okrętowych, oszczę­
dzający tysiące godz n ciężkiego 
trudu trymerów, przyspieszający 
załadunek statków i skracający 
ich postój - to właśnie mamy do 
czynienia z socjalistycznym sto­
sunkiem do pracy, z gospodar­
skim zainteresowaniem, stopniem 
technicznego poziomu pracy.

Inny jest obecnie stosunek inży 
nierów do robotników. Inżynier — 
dawny pełnomocnik właściciela i 
monopolista wiedzy technicznej — 
ustąpił miejsca inżynierowi — to 
warzyszowi pracy i współgospoda 
rzowi zakładu. Stąd owocna pra 
ca brygad inżyniersko - robotni­
czych w dziedzinie racjonalizacji 
produkcji, w dziedzinie postępu 

technicznego.
Wiele z osiągnięć naszej techni 

Tylko mają tu pretensje, że 
oni pracują po 8 godzin. 
A przyjechali na występy.

*
Powiatowy Dom Kultury w 

Kołobrzegu popełnił zasadni­
czy błąd. N.e można wysyłać 
w teren tak dużej brygady, 
ale trzeba rozbić ją ptzynaj- 
mniej na 3. Jedna brygada b? i 
dzie wtedy liczyć maksimum 
7 osób. W programie zamie­
ścić wierszeAp>osenki i ta­
niec. I oczywiście pracę z 
ludźmi na polu. Droga jest 
bowiem w tej hwili każda 
bezdeszczowa godzina.

Zaufania i szacunku załogi 
PGR-u. czy spółdzielców nie 
zdobędzie się samą zapowie­
dzią występów artystycznych, 
ale pracą. I to nie wtedy, kie 
dy przyjdzie na nią ochota, 
ale kiedy trzeba i ile trzeba.

Gdybyście wy, członkowie 
brygady agitacyjno - artystycz 
nej, dorównali w pracy robot 
nikom PGR-u — zyskalibyście 
ich szacunek, który by wzrósł 
jeszcze bardziej, gdybyście 
po wspólnej pracy wystąpili 
z częścią artystyczną, poka­
zując w niej przodujących pra 
cowników PGR-u, wyniki pra 
cy w ciągu dnia i napiętno­
wali bumelantów. Wtedy 
wasz wyjazd w teren spełnił 
by swoje zadanie; pomogli­
byście w sprzęcie zboża bez­
pośrednio — swoją pracą i po 
średnio — mobilizując ludzi 
piosenką, wierszem czy tań­
cem.

Zabrakło wam akordeonu 
i opuściliście bezradnie ręce. 
Tymczasem w terenie trzeba 
dostosowywać się do każdych

Komunikat Dyrekcji
Centralnej Wystawy Rolniczej 

w Lublinie
Ponieważ wiele osób przy­

jeżdża na Wystawę Rolniczą 
do Lublina indywidualnie, po 
nosząc przez to większe ko­
szty podróży, Dyrekcja Cen­
tralnej Wystawy Rolniczej w 
Lublinie przypomina, że wy­
cieczki na Wystawę organizu 
ją: ZSCh, „Orbis", związki za 
wodowe oraz zakłady pracy.

Uczestnikom zbiorowych 
wycieczek przysługuje 50 
proc, zniżki kolejowej w o- 
bie strony na podstawie list 
zbiorowych.

Dyrekcja prosi instytucje, 
organizujące wycieczki na Wy 
stawę, o zgłoszenie każdej 
wycieczki do ZSCh, „Orbisu" 
lub dyrekcji Wystawy na kil 
ka dni przed przyjazdem.

Wcześniejsze zgłaszanie u- 

ki jest ściśle związanych z samą 
istotą ustroju socjalistycznego. 
Mam tu na myśli np. narzędzia 
i maszyny do wielkich prac, jakie 
inoźe podjąć tylko socjalistyczna 
gospodarka. Odnosi się to również 
do procesów kompleksowej mecha 
nizacji prac ciężkich, do automaty 
zacji produkcji, do tworzenia cen­
tralnych systemów produkcji, np. 
w energetyce, do wielkich prac me 
lioracyjnych, wyposażonych w co 
raz lepsze maszyny.

W tej dziedzinie wiele zawdzię­
czamy Związkowi Radzieckiemu, 
który szeroko otworzył dla nas wro 
ta swego skarbca techniki. Gdy 
oglądamy na wystawie polskiej 
produkcji żurawie budowlane, sa 
mochody - samowyładowcze, ko­
parkę mechanizującą wstępne pra 
ce przy budowie - kopanie wyko 
pów pod fundamenty - gdy widzi 
my szereg eksponatów naszego 
przemysłu samochodowego, wiele 
ulepszeń w dziedzinie transportu 
i kolejnictwa, które zdały już egza 
min u naszych towarzyszy radziec 
kich, a dziś służą naszemu kraje 
wi -> to mamy przykład socjalisty 
cznej współpracy pomiędzy kraja 
mi w dziedzinie techniki.

Oglądamy na wystówie tysiące 
wspaniałych osiągnięć techniki, mi 
Iowę jej kroki naprzód, zawdzię­
czane pracy instytutów naukowych, 
zawdzięczano współpracy z prze­
mysłem, ze społeczeństwem, w peł 
nej świadomości jego potrzeb. O- 
we np. potężne obrabiarki karu­

warunków. Brak instrumen­
tu to poważne utrudnienie, 
ale i bez niego można śpie­
wać i recytować.

Do pracy — jakąkolwiek 
by ona była — trzeba mieć 
serce.

JADWIGA 8LIPINSKA

3 min. podręizn Lów 
szkolni rh 

dla młodzieży 
s?kót zawodowych
Na półkach księgarskich, do 

chwili rozpoczęcia nowego ro 
ku szkolnego, znajdzie się oko 
ło 3 min podręczników prze­
znaczonych dla młodzieży szkół 
zawodowych, tj. blisko o 0,5 
min. więcej niż w roku ub. Są 
to książki przeznaczone żarów 
no do nauki przedmiotów ogól 
nokształcących, dostosowane do 
programów nauczania w szko­
łach zawodowych jak również 
podręczniki z zakresu wszel­
kich specjalności.

Obok wznowionych nakładów 
podręczników z lat ub . w nad 
chodzącym roku szkolnym u- 
każe się przeszło l<»0 tytułów 
nowych książek, przeznaczo­
nych dla uczniów szkół zawodo 
wych Będą to m in. nowe pod 
ręczniki do nauki o Polsce o- 
raz do nauki języka polskiego. 
1 Języka rosyjskiego dla pierw 
szych i drugich klas zasadni­
czych szkół zawodowych. U- 
cznlowle tych szkół korzystali 
dotychczas przy nauce tych 
przedmiotów z podręczników 
dla szkół ogólnokształcących.

Młodzież kształcąca się w 
szkołach zawodowych otrzyma 
też wiele nowych książek z 
zakresu przedmiotów facho­
wych.

możliwia zapewnienie przy­
jeżdżającej wycieczce facho­
wych przewodników po wy­
stawie.

Zamiejscowi, którzy przy­
jeżdżają do Lublina na Wy­
stawę indywidualnie, płacą 
pełny bilet kolejowy do Lub­
lina, a na Wystawie otrzymu 
ją w punkcie informacyjnym 
„Orbisu" kartę upoważniają­
cą do 66 proc, zniżki kolejo­
wej na bilet powrotny. Wy­
stawa czynna jest od godz. 
8 do godz. 20-ej.

Dyrekcja Centralnej Wysta 
wy Rolniczej przypomina, że 
w dniach 16, 23 i 24 sierpnia, 
10, 11, 14, 29 września oraz 8 
i 20 października Wystawa bę 
dzie zamknięta dla zwiedzają 
cych.

zelowe o wadze 75 ton, owe ulep 
szone szlifierki dla walców hutni­
czych, półautomaty dla obróbki 
wałków, czy np. koparka wiader­
kowa, która z szybkością 1400 ton 
na godzinę ładować będzie pocią 
gi naszej magistrali piaskowej — 
to owoce zastosowania nauki, wie 
dzy technicznej do potrzeb kraju.

I jeszcze jeden przykład, który 
świadczy o tym, jak szerokie ist­
nieją możliwości dla postępu tech 
nicznego. Znana jest przecież sze 
roko fabryka traktorów „Ursus". O 
tóż na wystawie dowiadujemy się, 
że przy produkcji popularnego tra 
która „Ursus" zastosowano 1601 
wniosków racjonalizatorskich, co 
pozwoliło uzyskać 17.952 zł o- 
szczędności, oszczędzić 195 tysięcy 
maszynogodzin, 187 tysięcy robo 
czogodzin, 50 tysięcy kg metali ko 
torowych i 13 tysięcy metrów sze 
ściennych gazów technicznych.

Owe 5000 eksponatów, pokazuj 
jących postęp techniczny i wyna 
lazczość robotniczą na wystawie 
wrocławskiej - to potężna de-< 
monstracja nie tylko rozwoju na-: 
szej techniki, ale także i przede 
wszystkim socjalistycznego kierun 
ku tego rozwoju, socjalistycznego 
charakteru naszego postępu tech-. 
nicznego.

Dlatego wrocławski bilans dzie 
sięciolecia naszej techniki tak 
jest dla nas radosny, dlatego z ta 
ką uwagą śledzą go inżynierowie, 
robotnicy, majstrowie i technicy, 
młodzież szkół zawodowych i wyż 
szych uczelni. Dlatego tak pęcznie 
ją notatniki zwiedzających wysta­
wę - pokaz potęgi myśli twórczej 
mas robotniczych i pracowniczych, 
wyzwolonych z kajdan kapitalizmu.

JAN DĄBROWSKI.



Kina
KOSZALIN—„Nowi Bu U"— 

„Preludium sławy". (!
Seanse godz. 16, 18 t 20. 

„Młoda Gwardia* — BOHO- 
ssowo —

Kino nieczynne.
SŁAWNO - „Sława** — 

„Żywy trup" I seria
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia** —

„Las" I seria.
Seanse godz. 16, II 1 20
USTKA — „Delfin** ••

„Awantura na wsi"
Seanse godz. 18 1 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk** — < 

„Tajna misja"
Seanse godz. II, 20.
BYTÓW — „Albatros** -» 

„Noc majowa’*
Seans godz. 20.
Człuchów — „uciecha** /

„Wielki balet" f
Seans godz. 20.
drawsko — „Drawa** — 

„Młode serca'*
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka** — 

„Nieustraszony batalion".
Seans godz. 20.
MIASTKO — „Grafyna** — 

„Anna Prołetariuszka"
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG—„Wybrzełe**— 

„Śluby kawalerskie".
Seans got’z. 20.
SZCZECINEK—„Przyjaźń* — •' 

„Cyrk"
Seanse godz. 11 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło** — 

„Mąclwody z VII b".
Seans godz. 20.
wałcz — „Tęcza" <- 

„Dżulbars"
Seanse godz. tt I 20.
CZAPLINEK — „Piast** 

„Cesarski piekarz * I seria.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa** — 

„Wilhelm Tell"
Seans godz. 20.
Świdwin — „warszawa** — 

„Człowiek bez Jutra**
Seans godz. 20.
POŁCZYN-ZDROd —
Kino nieczynne. g
UWAGAi Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komunl 
Katu Okr. Zarządu Kin w Ko 
ssali nie.

Teatr
BAŁTYCKI TEATR 

DRAMATYCZNY 
W KOSZALINIE 

wystawia dziś 1 Jutro w Koło­
brzegu sztukę Moliera — „Szel 
mostwa Skapena ".

Początek godz. 18.30.

„OD MELODII DO MELODII* 
W programie; melodie ope­

retkowe, humor, taniec.
Wykonawcy: Krystyna Sosno 

wska, Barbara Rudzka, Jerzy 
Mlchotek, Kazimierz Różewicz, 
Stefan Wittenberg.

W dniu dzisiejszym arty­
ści warszawskiego „Arto- 
su" wystąpią w Koszalinie, a 

następnie; 11 bm. w Ustro­
niu Morskim, 20 bm. w Koło­
brzegu.

Hadio
PROGRAM I

19 sierpień 1954 r. (czwartek) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,

7 50, 12 04, 16 00 20.00, 23 00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 

Muzyka poranna. 5.48 Gimna­
styka. 6.15 Koncert solistów. 
6 30 Kalendarz radiowy. 6 37 
Muzyka poranna. 7.15 Muzyka 
popularna. 8 00 Muzyka rozryw 
kowa. 8.30 Dla dzieci młod­
szych opow, pt. ,.Jestem ma­
ły. ale groźny". 8 50 Niemiec­
ka muzyka operowa. 9.45 ,,Wieś 
tańczy i śpiewa". 10.00 Kon­
cert poranny. 10.55 Koncert so 
listów. 11.30 Muzyka 1 aktual­
ności. 12 10 Muzyka rozrywko­
wa. 12.25 Radziecka muzyka lu 
dowa. 12 45 Audycja dla wsi. 
13.00 Przerwa, 15.30 Dla dzieci 
— audycja słowno-muzyczna 
pt. ,.Z piosenką w pola i lasy". 
16.05 Muzyka. 16.20 Muzyka dla 

wszystkich. 17.00 „Z życia Zwlą 
zku Radzieckiego". 17.30 ,,Z rę 
kopisów Adama Andrzejowskle 
go" gra Z Szafranowa — for­
tepian. 17.55 ..Muzyka Parag­
waju" — aud. sł.-muzyczna. 
18 20 Korespondencja z zagrani 
cy. 18.35 Z cyklu: ,.Symfonie 
Czajkowskiego" — V Symfonia 
C-moll op. 64. 19 31 Satyrycy
przed mikrofonem — Leon Pa­
sternak. 19.50 Audycja dla wsi. 
20.30 Gra orkiestra taneczna. 
PR p. d. Jana Cajmera. 2100 
Odpowiedzi Fali 49. 21.12 Muzy 
ka operetkowi. 21.40 Reportaż 
literacki. 22 00 Dziennik sporto 
wy. 22.10 „Arcydzieła muzyki 
kameralnej" Debusay — kwar 
tet smyczkowy G-moll. 22.40 
Dworzak baśń symfoniczna 
„Gołąbeczek".

Zapisy do szkól 
dla pracujących

20 bm. rozpoczyna się dru­
ga tura zapisów do koszaliń­
skich szkół dla pracujących 
(podstawowej 1 licealnych). 
Czerwcowa akcja rekrutacyj­
na nie przyniosła pożądanych 
wyników — zwłaszcza gdy 
chodzi o szkołę podstawową.

Niewątpliwi? jest to rezul­
tat braku zainteresowania 
akcją rekrutacyjną ze strony 
ra 1 zakładowych i dyrekcji ko 
Szalińskich zakładów pracy o- 
raz związków zawodowych, 
Zarządu Miejskiego ZMP, Za­
rządu Powiatowego ZSCh i 
Ligi Kobiet, które winny ople 
kować się szkołami dla pra­
cujących. Od dwóch lat orga­
nizacje te nie raczyły nawet 
wziąć udziału w zorganizowa 
niu Komisji Rekrutacyjnej 
przy szkole podstawowej dla 
pracujących w Koszalinie.

Druga tura zapisów trwać 
będzie od 20 do 30 bm. A więc 
czas najwyższy, aby odrobić 
zaniedbania w rekrutacji do 
szkół fila pracujących. Należy 
rozwinąć szeroką akcję uświa 
damialącą, skontrolować stan 
wykształcenia swych pracow­
ników i sprawnie przeprowa­
dzić zapisy do szkoły dla pra­
cujących. Nauka rozpocznie 
s!e 1 września br.

Dbać o jakość towaru
Po II Zjeździe PZPR i 

III Kongresie Zw. Zawodo­
wych trwa intensywna walka 
o poprawę jakości produkc i, o 
obniżkę kosztów własnych i 
podniesienie stopy życiowej 
szerokich mas.

Walka trwa na wszystkich 
odcinkach produkcji.

Jednak walki o poprawę ja­
kości nie widać jeszcze w nie­
których centralach terenowych 
zaopatrujących mniejsze pla­
cówki usługowe lub’prod.ik- 
cyjne.

Np. Woj. Przedsiębiorstwo 
Hurtu Rybnego w Ko zalinie 
zaopatru e placówki PSS na 
terenie województwa w dor­
sza. Dostarcza jednak dorsza 
zepsutego i usiłuje zmuszać 
pracowników PSS, by przyj­
mowali zepsuty towar. Tak:e 
wypadki były dość częste przy 
odbiorze dorsza w PSS Poł- 
c-zyn-Zdrój. Na początku lipca 
br., po otrzymaniu partii dor­
sza i sprawdzeniu iakośc^oka- 
zało sie, że jest on w stanie 
rozkładu i nie nadaje się do 
sprzedaży. Wobec tego w tym 
samym dniu zwrócono dorsza 
do WPHR. W kilka dni póź­
niej Zarząd PSS w Połezynie- 
Zdroju otrzymał pismo i 
WPHR, że „zwrócony towar 
jest zepsuty, wobec czego zo­
stawia się go do dyspozycji 
PSS". W dniu 27 ub. miesiąca 
powtórzyła się ta sama histo­
ria. 35 kg zepsutego dorsza 
sprawdzono komisyjnie i wraz

z protokółem stwierdzającym 
stan towaru zwrócono z po­
wrotem. Jeżeli zważymy, że 
takie wypadki zdarzają się i w 
pozostałych placówkach PSS 
r.a terenie województwa, to 
śmiało możemy zapytać: czy 
dostarczanie zepsutego dorsza, 
co wiąże się z kosztem: 
transportu i powoduje zupełne 
niszczenie artykułu spożywcze 
go, nad którego połowem cięż­
ko pracuju rybacy — można 
nazwać troską o poti 7eby kon 
s^menti i walka o obniżkę ko­
sztów własnych?

Tytułem pensji miesięcznej 
pobrałem ostatnio wraz z ko­
legą Józkiem po 1060,25 zł. Po­
stanowiliśmy założyć sobie 
książeczki PKO. Po załatwie­
niu wszelkich formalności wy­
powiedzieliśmy sobie współ­
zawodnictwo — kto więcej za­
oszczędzi. Przed umieszcze­
niem peniędzy na książeczce 
PKO obliczyliśmy, ile pienię­
dzy spotrzebujemy na utrzy­
manie, papierosy, bilety do 
kina itp. Okazało się, że po 
500 zł możemy odłożyć. W na­
stępnym miesiącu zrobiliśmy 
to samo. Obecnie więc mamy 
po 1000 złotych na książecz-

Dlaczego dorsz przetrzymy­
wany jest w takich warunkach, 
że dostarcza się go do placó­
wek sprzedaży w stanie ze­
psutym? — Dzieje się tak dla­
tego, że ryby przewozi siĘ bez 
lodu.

Konsumenci słusznie żądają 
towarów dobrej jakości. Ni-ch 
pamiętają o tym pracownicy 

WPHR, którzy dopuszczają do 
niewłaściwego przechowywa­
nia ryb i niewłaściwego ich 
transportu.

ST. KLIMAS
Korespondent „Głosu"

Siadem nieopublikowanych 
listów

Od ob. Stefanii Zakrzew­
skiej otrzymaliśmy list, w 
którym pisze o wysoce nie­
właściwym ustosunkowaniu 
się kierowcy autobusowego 
PKS, Patriarchy do inwalidy, 
który prosił go o zatrzymanie 
autobusu w Zwinislawiu, a 
kierowca nie uwzględnił jego 
prośby. Ekspozytura Państwo

wej Komunikacji Samochodo­
wej po przeprowadzeniu do­
chodzenia udzieliła kierowcy 
nagany.

* * *

W odpowiedzi na list Jana 
Borowika, w którym porusza 
on sprawę częstych opóźnień 
autobusów do Jamna — otrzy 
maliśmy z Ekspozytury Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej wyjaśnienie, że sy­
tuacja ta ulegnie zmianie, po­
nieważ Ekspozytura otrzyma­
ła dwa nowe autobusy, które 
wejdą w skład innych kursu­
jących na tej trasie.

* .

Od naszego czytelnika (na­
zwisko znane redakcji) otrzy­
maliśmy list, w którym pisze 
o chuligańskim zachowaniu 
się kierownika Ref. FinanS. 
Prez. GRN w Sypniewie Ry- 
charskiego, w lokalu tamtej­
szej gospody Gminnej Spół­
dzielni.

Rycharski w stanie nie­
trzeźwym usiłował zniszczyć 
odbiornik radiowy oraz awan 
turował się z kierownikiem 
gospody, który zmuszony był 
usunąć go z lokalu.

Rycharskiemu ’ udzielono 
ostrej nagany z ostrzeżeniem.

Odnośnie Józefa Wiktoro- 
wicza, delegata MS w Sypnie­
wie, otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie. że za wszczęcie awan­
tury w lokalu kina, oraz 
posunięcie się do rękoczynu 
pod wpływem alkoholu, zo­
stał on mocą wyroku Sądu 
Powiatowego w Wałczu, uka­
rany 3-miesięcznym aresztem 
z zawieszeniem na rok czasu.

Obecnie, według opinii ko­
mendanta MO, Jan Wiktoro- 
wicz zachowuje się popraw­
nie.

kach i Jesteśmy zadowoleni, że 
potrafiliśmy się w ten sposób 
urządzić. W całej Polsce mo­
żemy w każdej chwili podjąć 
po 500 zł, a w Kołobrzegu, 
gdzie mieszkamy, nawet całą 
sumę zą jednym razem. Brak 
pieniędzy już nas nie zasko­
czy.

Za pośrednictwem gazety 
chcemy przekonać innych, że 
oszczędzanie na PKO daje du­
żo korzyści.

Zbigniew Pyż 
Kołobrzeg

JAK POMAGAĆ - TO SZCZERZE

22 pracowników PIH 1 ,,Spól 
noty Pracy" z Koszalina prze­
pracowali jeden dzień na po­
lach PGR Biesiekierz, wyko­
nując takie prace jak poszuki­
wanie stonki na 30 ha i zesta­
wianie pszenicy na obszarze 
6 ha.

Praca tej ekipy przyniosłaby 
niewątpliwie lepsze rezultaty, 
gdyby wszyscy, którzy zgło­
sili się do wyjazdu na żniwa, 
pracowali uczciwie, tak jak 
np. ob. Sobkowiak z PIH, któ­
ry na żniwa przyjechał wraz 
z żoną. Niestety, Białkowski, 
Maciejewski i Baczak woleli 
zamiast pracować grać w „ty­
siąca". Rezultat był taki, że 
nie zdążono ustawić pszenic'* 
w sztygi i poważna jej część 
zamokła.

(E. G.)

URUCHOMIĆ SKLEP PSS Nr 3

Już od miesiąca zamknięty 
jest sklep PSS „Pionier" Nr 3 
w Koszalinie przy ul. P. 
Findera, w związku z czym 
mieszkańcy ulic P. Fin­
dera, Legnickiej, Płowce, 
Rzecznej zmuszeni są zaopa­
trywać się artykuły pierw­
szej potrzeby w sklepie przy 
ul. 1 Maja. Zwracamy się do 
kierownictwa PSS ,,Pionier'* z 
zapytaniem — jak długo jesz­
cze będą czekać mieszkańcy 
tego rejonu na otwarcie skle­
pu?

Józef Koziek

„TAJEMNICA SŁUaOWA"

Pragniemy przypomnieć Ko­
lejowym Zakładom Gastrono­
micznym w Białogardzie, żc 
książka życzeń i zażaleń jest 
dla konsumentów i nie stano­
wi bynajmniej „tajemnicy służ 
bowej", jak to starał się wmó­
wić jednemu z klientów pra­
cownik tych zakładów.

Warto, by kierownictwo 
KZG w Białogardzie pouczyło 
pracowników, komu i czemu 
ma służyć książka życzeń i za­
żaleń.

Janina Jakubik

Mieszkańcy Bialejo Boru domagają się 
uruchomienia punktu fryzjerskiego

Słuszne są narzekania mie­
szkańców miasteczka Biały- 
Bór, jak również ludności oko 
licznych gromad, że w Białym 
Borze nie ma zakładu fryzjer­
skiego. Brak go również w 
gminie Brzezie. Chcąc się 
ostrzyc (nie mówiąc już o go­
leniu) trzeba jechać koleją do 
Szczecinka lub Miastka odda­
lonego od Białego-Boru bli­
sko 30 km.

Zwracamy się więc do Dy­
rekcji Rzemieślniczej Spół­
dzielni Fryzjerów „Solidność" 

aby zechciała 
się tą sprawą

w Koszalinie, 
zainteresować

i rozstrzygnąć ją po myśli 
mieszkańców Białego - Boru 
i okolic.

Fi*. Dąbrowski

Dlaczego?
...w sklepie mięsnym w 

Przechlewie sprzedaje się bo. 
czek surowy wędzony po 
40 zł za 1 kg, kiedy we wszyst 
kich sklepach na terenie wo­
jewództwa koszalińskiego ko­
sztuje ten sam boczek 32 zl 
za 1 kg? .

' (J. S.)

Z. źyc/a
Osiągnięcia nie mogą przysłonić 

braków
ZMP-owcy z gromad Drężno 

i Grąbczyn (gm. Spore) wyka­
zują dużą aktywność w pracj 
polityczno - agitacyjnej. Sy­
stematycznie prowadzą on: 8- 
gitację na rzecz wykonania 
przez chłopstwo planów obo­
wiązkowych dostaw, planów 
kontraktacji itp.

Zagadnieniom tym młodzież 
obu gromad poświecą dużo 
miejsca w redagowanych przez 
siebie gazetkach ściennych, wy 
różniając przoduiących chło­
pów, a piętnując opieszałych, 
kułaków i spekulantów.

ZMP-owcy Grąbczyna pro­
wadzą także dobry zespół ar­
tystyczny, występując zarów­
no w swojej gromadzie jak i 
w okolicy.

Te osiągnięcia nie mogą je­

dnak przesłaniać faktu, że o- 
bok aktywnej, ofiarnej młodzie 
ży są również f tacy, którzy 
nie zasługują na miano człon­
ka organizacji ZMP-owskiej. 
Pcdczas organizowanych przez 
młodzież zabaw widuje się 
wielu pijaków, gdyż zabawy 
ie z zasady są mocno „zakra- 
niane". Winę za to ->onosza za­
rządy świetlic. W dodatku nie 
prowadzi się dokładnych roz­
liczeń z zabaw.

W sprawy te winien dokład­
nie wejrzeć Powiatowy Zarzad 
ZMP w Szczecinku i uzdrowić 
stosunki panujące w obu świe­
tlicach, aby zapewnić tamtej­
szej młodzieży godziwą i kul­
turalną rozrywkę.

(Wg kor. B. Z.)

Przy węźle PKP w Sławnie 
w początkach roku zorganizo­
wano koło ZMP. Brak opieki 
ze strony organizacji partyjnej 
i ZP ZMP w Sławnie sprawił, 
że koło nie pracowało i w 
krótkim czasie rozpadło się.

Ostatnio z Inicjatywy I se­
kretarza organizacji partyjnej 
tow. F. Windaka i przewodni­
czącego rady zakładowej tow. 
A. Sawickiego zorganizowano 
koło powtórnie. Tow. tow. 
Windak i Sawicki zobowią­
zali się wraz z przedstawicie­
lem ZP ZMP otoczyć nowopo­
wstałe koło troskliwą opieką i

pomóc mu w rozwinięciu dzia 
łr-lnośc:.
A pracy jest wiele. ZMP-nw- 

cy sławneńskiego węzła PKP 
mają duże możliwości. W każ­
dej gałęzi kolejnictwa na sta­
cji Sławno — w służbie dro­
gowej, służbie ruchu czy me­
chanicznej można stworzyć 
grupy młodzieżowe^ gdyż mło­
dzieży pracuje tam dużo.

Koło liczy obecnie 19 człon­
ków, toteż powinno rozwinąć 
pracę wychowawczą wśród 
młodych robotników i dbać o 
zwiększenie swych szeregów.

ST. SOI.ISSKJ

Zywicarz Stefan Mo;dzik 
wykonał plan roczny

Ob. Stefan Mojdzik żywi- 
carz pracujący w leśnictwie 
Jagolice Duże, w dniu 30 lip­
ca wykonał zobowiązanie pod. 
jęte dla uczczenia 10-tej rocz 
nicy istnienia Polski Ludowej 
— kończąc roczny plan pozy­
skania żywicy. Ob. Mojdzik 
uzyskał z 600 spał 1.840 kg ży­
wicy płynnej, czystej, czyli 
2,73 kg z jednej spały. Od 31 
lipca ob. Mojdzik przystąpił 
do dalszego pozyskiwania ży­
wicy.

Artyści
Opery Śląskiej 

na koszalińskim 
wybrzeżu

Przebywający w Ustroniu Mor­
skim zespół artystów Państwowej 
Opery Śląskiej z Bytomia dał w 
sali „Przodownika" 4 koncerty o- 
perowo-baletowe. Koncerty cie­
szyły się wielkim powodzeniem 
wśród wczasowiczów i miejscowe] 
ludności.

W najbliższym czasie artyści 
Opery Śląskiej wystąpią w Koło­
brzegu I ponownie w Ustroniu z 
dwoma nowymi programami o cha 
rakterze rozrywkowym. Ośrodki wy 
poczynkowe, które reflektują na 
występy artystów Opery, mogą 
skontaktować się z kierownikiem 
ekipy Ireną Kuczyńską. (Adres: 
FWP w Ustroniu Morskim, ul. Ko­
ściuszki 20).

Słabe wyniki uzyskali na­
tomiast ob. oh. Gieleniowski 
i Kurarz. Pracownicy ci 
pracując w dwójkę, z takiej 
samej ilości spał co ob. Mol- 
dzik, osiągnęli jedynie 850 kg 
żywicy.

90.000 km
brz średniego remontu

Ob. Erwin Grenda kierow­
ca samochodowy ze Słupska, 
podjął długofalowe zobowiąza 
nie. Zobowiązał się przeje­
chać na samochodzie marki 
„Lublin" 90.000 km bez re-* 
montu kapitalnego.

Dnia 10 bm. ob. Erwin 
Grenda przekroczył swoje zo­
bowiązanie — przejechał 
90.000 km bez średniego re­
montu.

Nowe pismo 
miesięcznik „Technika 
i Gospodarka Morska1* 

10 bm. ukazał się pierwszy nu­
mer miesięcznika „Technika i Go­
spodarka Morska". Miesięcznik w 
całości poświęcony jest zagadnie­
niom gospodarki morskiej. Można 
w nim znaleźć materiały dotyczące 
rybołówstwa morskiego, gospo­
darki rybnej i inne.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LEBIODA Edward zgubił legi­
tymację stut.bową Nr 2327 wyda­
ną przez Prezydium Woj. RN.

G-413-1

RUKSZA Edwardowi zam. Ko- 
azalin, Lutyków 7 skradziono do 
kumenty: dowód oaoblsty Nr
CCT-111247 wydany przez MO Ko 
szalln, prawo Jazdy kat III oraz 
dowód rejestracyjny na motocykl 
wydane przez Prezydium MRN 
Koszalin. G-414-1

DOKTOROWI Karolowi Rojtaw- 
skiemu 1 Jerzemu Maciejewskie­
mu — za pełną poświęcenia troskę 
1 opiekę lekarską składam wyrazy 
głębokiej wdzięczności — Kluków 
ska. p-406 0

OBELGR rzuconą na ob. 2ura 
Władysława zamieszkałego PGR 
Wlatrowo odwołuję — stachnle- 
wlcz Michał. G-415-1

Kronika partyjna
Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Alnrksiziiui-Leniiiizmu

Słuchacze I-go roku WUM-L za 
twierdzeń! na 11 rok, którzy jesz­
cze dotychczas nie złożyli zdjęć 
winni je dostarczyć do dnia 25 
bm. c?iem otrzymania indeksu.

Słuchacze roku wstępnego oraz no 
wi kandydaci na WUM-L, którzy 
dotychczas nie złożyli następują­
cych dokumentów.

podanie do Egzekutywy KW o 
przyjęcie na WUM-L, życiorys, 
wypełnioną ankietę personalną, 
wyciąg z uchwały podst org 
part., rekomendację koni zakłado 
wego lub KM PZPR, dwa zdjęcia 
— winni je dostarczyć do dnia 25 
bm.

Stworzyć grupy młodzieżowe...

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, INSPEKTORA INWESTYCJI i RE­
MONTÓW ze znajomością robót budowlanych, pracownika znają­
cego zagadnienie szkolenia lotniczego (KWWL I spadochroniar­
stwo), pracownika mającego odcinek żeglarski, kierownika klubu 
wojewódzkiego, kierownika sekcji łączności i kierownika sekcji mo­
torowej zaangażuje Liga Przyjaciół Żołnierza - Zarząd Wojewódzki 
w Koszalinie, ul. Gwardii Ludowej 13. Zgłoszenia należy kierować 
pod wyżej wymieniony adres. K-264-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY RÓŻNE

OGŁOSZENIA



Naród niezłomny
W dziewiątą rocznicę wyzwolenia Korei

ODPRYSKI

W przyszłym miesiącu czoło­
we drużyny pięściarskie nasze­
go województwu wystartują do 
walki o drużynowe mistrzostwo 
w klasie A. Termin rozgrywek 
jest mocno ograniczony. Pierw­
sze spotkania zaplanowano na 
12 września, a już 28 listopada 
br. musi być wyłoniony mistrz 
województwa, który następnie 
weźmie udział w rozgrywkach 
o wejście do II ligi.

Do mistrzostw klasy A, pre­
zydium SB WKKF dopuściło 
drużyny Gwardii Słupsk, Kole­
jarza Słupsk i Kolejarza Darło­
wo oraz Spójni Złotów i Spójni

Zakończenie 
Spartakiady 
Wodnej LPŻ

W Giżycku zakończyła się 
pierwsza Centralna Spartakiada 
Wodna LPŻ, rozegrana z udzia­
łem 12-osobowych reprezentacji 
młodzieży LPŻ-owskiej wszyst­
kich województw oraz Warsza­
wy i Łodzi. Ogółem w Sparta­
kiadzie wzięło udział ok. 300 
zawodników.

Zdecydowane zwycięstwo* w 
punktacji drużynowej odnieśli 
reprezentanci Wrocławia, zdo­
bywając łącznie 3140 pkt. Dru­
gie miejsce po zaciętej walce 
— zajął Białystok — 2870 pkt. 
przed Stalinogrodem — 2260 
pkt., Poznaniem — 2140 pkt i 
Olsztynem — 2080 pkt.

Kilka frankistowska, która 
gorączkowo przygotowuje się 
do wojny i asygnuje ogromne 
lundusze na budowę wojennych 
baz morskich i lotnisk, nie 
przejmuje się zupełnie lakiem, 
że w Hiszpanii odczuwa się do­
tkliwy brak szkół. Poziom nauki 
w szkołach hiszpańskich jest 
wyjątkowo niski. Tak np. nau­
czycielom surowo zabroniono 
wykładania nawet podstawo­
wych wiadomości z przyrody.

Jak donosi ukazujący się w 
Meksyku organ emigracji hisz­
pańskiej, jeden z wizytatorów, 
który trafił na lekcję geograiii, 
ostro upomniał nauczyciela i 
oświadczył: „Naszym obowiąz­
kiem jest: nauczyć dzieci czy­
tać, pisać, rachować, modlić się 
i wychować je na dobrych 
patriotów. Wszystko inne jest 
zbędne".

Cóż, jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że reżim frankistow- 
ski świadomie kultywuje ciem­
notę, zwłaszcza wśród młodzie­
ży, a to z tej przyczyny, aby 
łatwiej mu było wprzęgnąć ją 
w kierat wyzysku, a także aby 
mieć w pogotowiu mięso arma­
tnie dla imperialistów amery­
kańskich...

ośmiokilometrową wyprawę do kościoła i z powrotem, 
powyłazili na ławeczki, na przyzby, gapili się na jasno- 
błękitne niebo, szeptali sami do siebie wspominki czy pa­
cierze.

Poza nimi nikogo we wsi nie zostało. Kto się nie wy­
brał do kościoła, ten pojechał do powiatu: tam właśnie 
zrobiono dzisiaj zjazd aktywu młodzieżowego 1 samopo­
mocy chłopskiej.

Koło południa zaczęli wracać z kościoła cl, co się wy; 
brali na sumę wcześniejszą. Jeden z pierwszych przyszedł 
Pisula.

Te parę dni od wyprawy do Małołęki nie należały do 
najmilszych w życiu Pisuli. Następnego dnia po powrocie 
witano go na ulicy zapytaniami na temat zdrowia. Rze­
czywiście kiepsko wyglądał, zgarbił się, nos mu się za­
ostrzył, policzki zapadły. Obrzydły mu szybko takie po; 
witania, skręcił z ulicy do lasu. W domu też wysiedzieć 
nie mógł, ścigały go wszędzie niespokojne spojrzenia żony, 
która znała go dobrze 1 nie chorobę wietrzyła, ale coś 
paskudniejszego.

Chodził po lesie z godzinę, myślał. Wieczorem miał się 
spotkać z Burackim i Fijołem, dla zreferowania wyników 
misji. I sam nie wiedział, co i jak ma mówić swoim kom­
panom.

Rzeczywiście, tak zaplątał się w tę chryję, że teraz po 
prostu nie wiedział co robić.

Burackiego i Fijoła sam namówił, żeby ściągnąć na wieś 
Turonia, dla uśmierzenia hołoty. Zrazu głowami kręcili, 
bali się. Potem, gdy nastraszył ich, jak się należy koł­
chozem, przestraszyli się, nawet zaczęli się kłócić ze 
sobą, na kogo naszczuć leśnych. Buracki podsuwał Bryję 
i Piotrowskiego, Fijoł nastawa! na Skirłych. Pisula nie 
bez trudu pogodził ich propozycję, żeby z tych i tamtych 
polecić Turoniowi pod szczególną opiekę.

Uwierzywszy jednak w możliwość rozwiązania dojrzę* 
wających coraz bardziej wsiowych kłopotów przy pomocy 
siły zbrojnej i Buracki i Fijoł niechętnie przyjęli Pisulową 
propozycję, że dla ich pięknych oczu nie będzie fatygo; 
wał się sam pan pułkownik Turoń, że jeśli się chce jego 
na występy gościnne zaprosić, należałoby ‘przygotować 
mu niezgorsze honorarium. Pisula musiał uderzyć w mo­
siężne struny patriotyzmu, zanim ich ociąganie się mógł 
pokonać.

ID. e. n.)

(35) *.

Turoń dostrzegł Jeszcze twarz szczęśliwą ojca 1 też 
padl, na siano, śmiech mu się spotęgował, ryczał do­
nośnie, aż do łez, aż do bólu w brzuchu.

Stop, koniec, co było dalej, nie przypomni już sobie 
nigdy. Tylko tę swoją radość pamięta, swój śmiech, nie­
odparty, bezinteresowny. Od czasu do czasu przybiega 
doń takie przypomnienie, nawet nie faktów, ówczesnego 
nastroju. I jeszcze dziś, po trzydziestu kilku latach, po­
trafi jeszcze rozchmurzyć.

Rozchmurzony, radosny, wstał, krzyknął na Odwcta. 
Pobudka pobiegła przez las, jeszcze czarny od nocy. Za­
czął się wi.elki dzień w życiu Turonia.

JANOWICE

1.

Janowice leżały na uboczu od głównych gościńców, oto; 
czone bagnistymi lasami, daleko i od kolei i od powiato­
wego miasta. Do najbliższej wsi kościelnej, Tomaszówka 
było na przełaj przez las cztery kilometry, a w czasie roz­
topów i pełne dwanaście.

Tej niedzieli susza jesienna trwała jeszcze, Janowicza- 
nie więc ciągnęli gromadkami przez las sosnowy. Kobiety 
pobrały kobiałki, szły, wypatrywały grzybów^ dziew­
czyny także zbiegały ze ścieżki, po dwie, po trzy dopadały 
krzaków leszczynowych, z piskiem chyliły gałęzie, wy, 
supływały orzechy, opędzały się chłopcom.

Dzień się klarował ciepły, bezchmurny, bezwietrzny. 
Około dziesiątej słońce przypaliło, jak w lipcu. Pszczoły 
huczały w pasiekach, śpiesząc obsłużyć rozkwitłe właśnie 
wrzosowiska. Staruszkęwie, którym (siły zabrakło na

„Sławny naród koreański 
wniósł nową, chlubną kartę do 
dziejów walki wyzwoleńczej. 
Karla ta uczy nas, że nie ma w 
świecie siły, mogącej złamać na 
ród, który ujął los swego kraju 
we własne ręce *. (Malenkow)

Na najwyższym wzgórzu Phenia- 
nu — Maranbonie — wznosi się 
pomnik z jasnego granitu, uwień 
czony p ęcioramiennę gwiazdę. 
Na piedestale pomnika — płasko­
rzeźba koreańskiej kobiety. U jej 
stóp — zerwane łańcuchy. Nad 
płaskorzeźbę data - 15 sierpnia 
1945 r. Dzień, w którym Armia 
Radz ecka rozgromiwszy uprzednio 
doborowe dywizje japońskiej armii 
kwantuńskiej wyzwoliła Koreę.

„Uzyskaliście wolność — głosiła 
odezwa dowództwa Armii Radzie­
ckiej do narodu koreańskiego. — 
Teraz wszystko od Was samych 
zależy. Armia Radziecka stworzyła 
warunki, by naród koreański 
mógł przystęplć do wolnej, twór­
czej pracy. Wy sami winniście 
stać się kowalami swego szczę­
ścia".

Lud koreański zaczęł na Półno­
cy kuć własne szczęście pod kie­
rownictwem swej partii — Koreań­
skiej Partii Pracy. Chłop zaczęł 
uprawiać ziemię odebranę japoń­
skim obszarnikom. Robotnicy prze 
jęli fabryki i kopalnie, odebrane 
japońskim okupantom i współpra 
cujęcym z nimi koreańskim kola­
borantom. Dzieci zasiadły w ław­
kach szkolnych do nauki ojczyste­
go języka.

Na tę chwilę naród koreański 
czekał 40 długich lat niewoli, nę­
dzy i wyzysku. Ujarzmiony przez 
japońskich imperialistów tocżył 
pod wodzę partii klasy robotniczej 
nierównę walkę o wolność. Bo 
choć cesarz Korei odstępił na 
zawsze swe prawa cesarzowi Ja­
ponii, choć feudałowie i burżua- 
zja wyrzekli się suwerenności na­
rodowej, naród nie zrezygnował 
ze swoich praw do wolności. 
I przyszła owa upragniona wol­
ność wraz z czerwonymi sztanda­
rami Armii Radzieckiej.

W 23 dni po wyzwoleniu Korei 
przez wojska radzieckie, już po 
kapitulacji imperialistycznej Japo­
nii, na południu Półwyspu Koreań 
skiego lęduję wojska amerykań­
skie. Zajmują terytorium do 38 
równoleżnika.

W myśl uchwał moskiewskiej 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych ZSRR, USA i Wiel­
kiej Brytanii z grudnia 1945 r, 
przedstawciele dowództwa wojsk 
USA, wspólnie z przedstawiciela­
mi dowództwa wojsk radzieckich, 
przy współudziale rzędu tymcza­
sowego, mieli doprowadzić do 
zjednoczenia demokratycznej, 
niepodległej Korei. Nie po linii 
wypełnienia tych uchwał poszła 
jednak polityka monopoli amery- 
kańskich i wiernego wykonawcy 
ich poleceń - dowódcy amerykań 
skich wojsk na Dalekim Wscho­
dzie — gen, Mac Arthura. Mono-

12 września, startują 
drużyny pięściarskie Masy A

wolność bohaterski naród Korei. 
Nie jest też osamotniony w wal­
ce o odbudowę kraju. Od Związ­
ku Radzieckiego otrzymał bez­
zwrotną pożyczkę w wysokości 
miliarda rubli, *od Chin Ludowych 
— 8 trylionów juanów. Czesi budu 
ją dla bratniego narodu fabrykę 
samochodów, odbudowuję kilka 
elektrowni wodnych, Polacy budu­
ję zakłady naprawy parowozów i 
wagonów, rekonstruuję kilka ko­
palń, Rumuni wznoszą fabrykę 
cementu i zakłady farmaceutycz­
ne. Przyjaciele pomagają przy­
jaciołom.

Na południu kraju nadal pa­
nuje z łaski amerykańsk ch mono­
poli krwawy reżim lisynmanowski. 
Lud nadal cierpi głód i nędzę. 
1.100 tys. bezrobotnych n e może I 
znaleźć pracy. Jak przyznaje 
dziennik południowo-koreański 
„Kukcze Sihbo" - „chłopi głodu­
ją, żyją w nędzy", a inny dziennik, 
„Tonga llbo", pisał niedawno, że 
drogami Korei południowej w 
końcu ub. r. wędrowało 3 miliony 
włóczęgów bez środków do życia, 
na pół nago.

Nie los chłopów koreańskich 
jest przedmiotem troski „krwawe­
go starca" - Li Syn Mana. W o- 
statnim tournee, jakie odbył po 
Stanach Zjednoczonych, ten agent 
imperializmu amerykańskiego za­
częł znów całkiem niedwuzna­
cznie nawoływać do nowej wojny 
przeciwko Północy, do wojny prze­
ciwko Chinom.

Majaczeniem wariata nazwała 
prasa zachodnio - europejska wy­
stąpienia Li Syn Mana. A za nim 
właśnie stoję ci wszyscy, którzy 
wydali w 1950 r. rozkaz napaści 
na Koreę Ludowę, ci, którzy na 
Konferencji Genewskiej nie dopu­
ścili do rozwięzania problemu ko­
reańskiego, ci wszyscy, którzy mon 
tując prowokacyjne wystąpienia 
przeciw Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei, dą- j 
żę do zerwania rozejmu. Koła 
agresywne USA nie wyciągnęły 
żadnych wniosków z wszystkich j 
poniesonych dotychczas klęsk i 
na polu bitew, i przy stołach kon 
ferencyjnych. Dążę za wszelką ce­
nę do ponownego zaognienia 
stosunków międzynarodowych.

Ale naród koreański wierzy, że 
rozejm można przekształcić w 

trwały pokój, że kwestia koreań­
ska może i powinna być rozwiąza 
na, że winno nastąpić przywró­
cenie jedności całego kraju. To 
stanowisko zgodne z interesami I 
narodu koreańskiego I z intere- , 
sami pokoju w Azji i na całym j 
świecie popierają wszystkie miłu- ( 
jęce pokój narody, W dz ewiętą , 
rocznicę wyzwolenia — zwycię- ' 
stwa w tej walce życzy narodowi ’ 
koreańskiemu polska klasa robo- i 
tnicza, cały naród polski.

ED .

Gwardia — Start 
na boisku 
koszalińskim

W dniu jutrzejszym, 19 bm., 
na stadionie koszalińskim zo­
stanie rozeęrany interesujący 
mecz piłkarski. Wystąpią w 
nim miejscowe zespoły Gwardii 
i Startu. Spotkanie to może 
mieć duże znaczenie dla obu 
drużyn, toteż walka zapowiada 
się niezwykle interesująco. Oba 
zespoły znane są z dobrej 
techniki, czystej, sportowej gry 
i ambicji. Walka powinna stać 
więc na dobrym poziomie i 
obfitować w wiele emocjonują­
cych sytuacji.

Spotkanie rozpoczyna się o 
godz. 16,30.

pollstom amerykańskim marzył się 
podbój całej Korei. Dążyli oni 
do zwiększenia swoich zysków gra 
bieżę koreańskiej rudy' żelaznej, 
miedzi, cyny, ołowiu, aluminium 
czy wolframu. Planowali wtargnię­
cie poprzez Półwysep Koreański— 
drogę wytyczoną przez plany ja­
pońskiego premiera z lat trzy­
dziestych - do Chin, chcieli pod­
boju całej Azji.

Dla urzeczywistnienia swych pla 
nów usadowili w maju 1948 r. 
na prezydenckim stolcu w połu­
dniowej Korei swego człowieka 
Importowanego pośpiesznie z 
USA, gdzie przebywał od 30 lat — 
Li Syn Mana. Następnie — w sierp 
niu 1948 r. Waszyngton zawarł 
pakt, dający imperializmowi ame­
rykańskiemu prawo kontroli sil 
zbrojnych, życia gospodarczego i 
politycznego Korei południowej.

Nie zakończyła się więc walka 
ludu koreańskiego o wolność. W 
sierpniu 1948 r. w wyniku wspól­
nej narady kierowników partii po­
litycznych i organizacji społecz­
nych obu części Korei przeprowa 
dzone zostają wybory do Najwyż 
szego Zgromadzenia Narodowe­
go. Uczestniczy w nich lud Pół­
nocy i — nielegalnie, mimo okrut­
nego terroru, 77,5 proc, wyborców 
Południa. Uchwalona zostaje kon 
stytucja. Utworzono rząd z Kim Ir 
Senem na czele. Nowowybrane 
Zgromadzenie na pierwszej sesji 
zwraca się z prośbą do rzędów 
ZSRR i USA o wycofanie wojsk z 
obu części Korei. ZSRR wyraża 
zgodę i wycofuje wojska w 1948 
r. Stany Zjednoczone odmawiają. 
Grają na zwłokę.

W nocy z 24 na 25 czerwca 
1950 r. w myśl planów amerykań­
skiego komiwojażera agresji — 
John Foster Dullesa, lisynmanow- 
ska armia napada na Koreańską 
Republikę Ludowo - Demokratycz 
nq. Rychło dołączają się do agre­
sji wojska amerykańskie, pod 
zhańbioną . tym czynem flagą 
ONZ. „Korea była naszym błogo­
sławieństwem — przyzna potem 
cynicznie dowódca VIII armii ame 
rykańskiej, gen. van Fleet - Korea 
była nieodzowna".

Trzy lata trwała bohaterska wal 
ka narodu koreańskiego. Trzy la­
ta trwoły bohaterskie zmagania 
narodu z machinę wojenną impe­
rializmu amerykańskiego. Na­
jeźdźcy nie przebierali w środ­
kach, by rzucić na kolana naród 
koreański. Użyli niemal wszystkie­
go, co zdolna była stworzyć impe 
rialistyczna technika masowej za­
głady ludzi. Palili i niszczyli bom­
bami i napalmem miasta i wsie 
Korei, rozsuwali dżumę, używali 
pocisków z gazami trujęcymi. Jaki 
był wynik tej napaści?

Prysł mit niezwycięźoności ama­
torów podboju świata. „Po raz 
pierwszy w naszych dziejach — 
napisze z żalem amerykański 
dziennik „New York Herald Tri- 
bune" - zgodziliśmy się przerwać 
wojnę nie wygrywając jej". Mu- 
sieli zgodzić się z tym, że — Jak 
pisze Cenrantes — „są tacy; co 
idą po wełnę, a wracają ostrzy­
żeni".

Zwyciężył mały liczebnie, lecz 
wielki swym umiłowaniem wolno­
ści i ojczyzny naród koreański, ze­
spolony wokół swej partii. W tym 
zwycięstwie nad silami wojny po­
mogli sąsiadom ochotnicy z Chin 
Ludowych.

Agresor musiał ulec presji po­
tężnego światowego obozu poko­
ju, demokracji I socjalizmu. 
27 lipca 1953 r. w wyniku nieu­
stannej walki ZSRR o ugaszenie 
ogniska wojny na Dalekim Wscho 
dzie, pod naciskiem pokój miłują­
cych narodów, zawarty został ro­
zejm w Korei. Zamieszkujący półno 
cną Koreę lud przystąpił do od­
budowy leżącej w gruzach Krainy 
Porannej Świeżości.

610 tys. zniszczonych obiektów 
- fabryk, kopolń węgla i rud, do­
mów mieszkalnych — taki był krwa 
wy plon amerykańskiej napaści 
na Koreę północną. Rany zadane 
rękę najeźdźcy mają być zaleczo­
ne w ciągu trzech lat, w ramach 
trzyletniego planu odbudowy i 
ro^oju gospodarki narodowej Ko 
reańskiej Republiki Ludowo-Dęmo 
kratycznej (1954 — 1956). Powsta­
nę nowe, nieistniejące dotychczas 
w Korei gałęzie przemysłu. W 
1957 r. Korea północna będzie 
m. in. produkować 6 tys. samocho 
dów rocznie.

Nie był osamotniony w walce o

Koszalin. Ponadto zarezerwowa 
no miejsce dla drużyny wojsko 
wej. Miejsce to najprawdopo­
dobniej zajmió zespół WKS 
234.

Pozostałe drużyny walczyć 
będą w klasie B.

Prawo startu w mistrzo­
stwach mają zawodnicy posia­
dający odznaki SPO, którzy w 
terminie do dnia 4 września zo 
staną zgłoszeni na oddzielnych 
listach do SB WKKF.

Szereg kół, za wyjątkiem Ko 
lejarza Darłowo i Spójni Zło­
tów, nie nadesłał jeszcze za­
świadczeń o udziale swych za­
wodników w Biegach Narodo­
wych. Przypominamy już teraz, 
że bez tego zaświadczenia, któ 
re musi być potwierdzone przez 
terenowy komitet KF, zawodni­
cy nie zostaną dopuszczeni do 
walk,

Mistrzostwa zostaną przepro­
wadzone systemem punktowym, 
tj. każdy z każdym, na zasa­
dzie rewanżu.

Regulamin przewiduje, że w 
wypadku równej ilości pun­
któw, decydować będą tzw. 
punkty małe. Zarządzenie to po 
winno zdopingować wszystkie 
drużyny do każdorazowego star 
tu w najsilniejszym składzie. 
W ostatecznej punktacji nawet 
każdy remis w poszczególnych 
wagach może zadecydować o 
zdobyciu prawa walki o wej­
ście do II ligi.

Na tydzień przed rozpoczę­
ciem rozgrywek, tj. 4. IX. zo­
stanie rozlosowany terminarz 
spotkań.

Przed Świętem Lotnictwa

Lotnicy witają 
swe doroczne 
święto sukcesami 
w dziedzinie opa 
nowarfa nowo­
czesnej techniki 
i kunsztu bojowe 
go-

Na zdjęciu: 
piloci ppor. Ed­
ward Curzytek i 
poor. Zbigniew 
Możdżeń studiu­
ją trasę lotu szko 
|ęn:eweoo.

(CAF - WAF)

Na zdjęciu: 
wczasowicze nad 
jeziorom Nidz- 
kim.

(CAF - fot 
Mottil.


